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HERRERA, 
pilst hiszpański, podejmuje 
łot do stratosiery« 


Powstańcy greccy zwycieżają 


Kreła i szereg okolicznych wysp w rękach powstańców. — Roz- 
strzelanie generał-gubernatora i członków rządu Krety. — Krwawe 
walki w Tracji i Macedonii 


Obce mocarstwa popierają powsiańców 


| Londyn, 5 marca. (PAT). 

Agencja Reutera donosi z Aten: Rząd 
koncentruje wszystkie siły zbrojne lot- 
nicze ij morskie na wypadek, gdyby po- 
wstańcy na Krecie nie skapitulowali. 
Dom Venizelosa jest podobno doszczęt- 
nie zniszczony bombami. Generał gu- 
bernator Krety I były gubernator wys- 
py zostali zabici gdy próbowali zorga- 
nizować opór przeciwko powstańcom, 

Na krążowniku „Averes* rozstrzela- 
no 25 marynarzy, którzy nie chcieli 
wziąć udziału w powstaniu, Ciała zabi- 
tych wrzucono do morza, 

Paryż, 5 marca. 

Według ostatnich wiadomości z Aten, 
sytuacja w dalszym ciągu przedstawia 
się bardzo krytycznie. Zamach stanu 
był zdawna przygotowany i oddziały 
powstańcze są świetnie zorganizowane. 
Nawet koła. rządowe przyzyale. że po- 


'łożenie wschodniej. Tracii jest bardzo 


poważne, 

Na kilku wyspach w pobliżu Krety 
powstańcy są panami sytuacji. Zawład- 
nęli okrętami j przygotowali ofenzywę 
na południową Grecję. Rząd zwalcza 
powstańców głównie przy pomocy tlo- 
ty powietrznej. Obecnie bombarduje się 
pozycie powstańcze z 22 samolotów. 


Dziennik „Le Temps“, czerpiący 
swe informacje u źródeł miarodajnych, 
nie ukrywa, że sprawy greckie nabiera 
ją bardzo poważnego charakteru. O- 
statnie depesze donoszą o niemniej nie 
pokojących wypadkach, które mają 
miejsce w Macedonii. 

Ostre walki toczą sir między zre- 
woltowanemi oddziałami a oddziałami 
rządowemi. Walki te nabierają coraz 
krwawszego charakteru, wobec zmobili- 
zowania przez rząd trzech roczników, 
których znaczniejsza cześć skierowana 


jest przez rząd do Salonik a reszta do 
Macedonii. Gdyby nawet siłom rządo- 
wym udało się stłumić ruch rewolucyj- 
uy w Macedonii, to kwestia Krety nie 
da się rychło załatwić. Venizelos, opie- 
rając się na znacznych siłach zbrojnych, 
i mając do swego rozporządzenia naj- 
lepsze bojowe jednostki floty greckiej, 
nie da prędko za wygraną. Zanosi się 
więc na długą walkę między Atenami i 
Kretą i trudno przewidzieć, jaki obrót 
walka ta przyjmie. 

Ruch rewolucvinv korzvsta z dużej 


sympatji całej ludności, której nastrój 
jest wrogi przeciwko  monarchistom, 
wówczas, gdy rząd obecny podejrzany 
jest o zamiar przywrócenia monarchii, 
co właściwie spowodowało wystąpienie 
Venizelosa, uważanego ogólnie za twór- 
cę republiki greckiej. Ma on nawet ko- 
rzystać jakoby z poparcia pewnych ob- 
cych mocarstw. 

Znamienny jest nac? wyjazd jen. 
Plastirasa, który pośpiesznie opuścił 
Cannes. Wilziano go w Brindisi, gdzie 
wsiadł na okręt, udaiacy sie do Grecii, 
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6 miljonów zł. fałszywych pieniedzy 


puściła w obieg szajka braci Majcherkiewiczów. — 
Właściciele warszawskiego Kabaretu — falszerzami 


Warszawa, 5 marca. 
Władze warszawskie przeprowadzi- 
ly dochodzenie w niezwykle sensacyi- 
nej sprawie braci Wacława i Henryka 
Maicherkiewiczów. Zwani są oni w 
świecie przestępczym jako „królowie 
fałszerzy polskich. 


HCI JIOODOCODODOGODCOGOOCGOOOGOCOGOGGOCONOW KOCU 


Maicherkiewicze byli niegdyś dzier- 
żawcami szatni w kawiarniach warszaw- 
skich i dorobili się na tem majątku. Po- 
tem założyli kabaret nocny „Moulin 
Rouge“ w Al. Jerozolimskich. W tym 
„też czasie zorganizowali fabrykę fałszy- 
'wych pieniędzy. Mimo iż wielokrotnie 
00000 
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me a a ana] Przeciwko decyzji Rady Miejskiej 


wypowiedzieli się etatowi pracownicy 


miast wykonywane. 
A Londyn, 5 marca. 
Wypadki w Grecji rozwijaja się z 
nadzwyczajną Szybkością. Wszystko 


wskazuje na to, że rewolucia była A (k) 


Łódź, 5 marca. 
— W dniu wczorajszym odbyła się 


iniżsi tfunkcjonarjusze 


Z.P. i chrześcijańskich zw, zaw. 
W toku dyskusji wybrano po dwuch 


oddawna starannie przygotowywana. |międzyzwiązkowa konferencja zw. zaw. |przedstawicieli z każdego związku, któ- 


Nie ulega już dziś żadnej watpliwośści, | w sprawie 


że Venizelos jest duszą całego ruchu. 

Stanowisko swoje wyraźnie określił 
w przemówieniu, wygłoszonem w sto- 
licy Krety, obejmując rządy nad wyspą 
która wypowiedziała się za nim jed10- 
głośnie. Uwięził on gubernatora i in- 
nych przedstawicieli rządu, utworzyw= 
szy triumvirat, który kieruje wszystkie 
mi sprawami j obsadziwszy urzędy swo! 
imi zwolennikami, 


Akcja subijektów 


o poprawę warunków pracy 
i płacy 


_ Łódź, 5 marca. 

(©). — Wczoraj w lokalu zw. prac. 
handl. biun, i przem. przy ul. Pistr- 
kowskiej 61 odbyło się ogólne zebranie 
subjektów, zatrudnionych w magazy- 
nach z konfekcją, na którem omówiony 
został cały szereg aktualnych spraw. 
* Postanowiono wszcząć akcie o po- 
prawę warunków pracy i płacy. Cho- 


dzi o to, że ostatnio podczas martwego! 


sezonu właściciele magazynów zredu- 


decyzji Rady Miejskiej o 
zmniejszeniu etatowym pracownikom 
miejskim i niższym funkcjonarjuszom do 
datku komunalnego z 10 do 5 proc. 

Na konferencję tę przybyli przedsta- 
wiciele zw. „Praca'”, klasowego, ZZZ. Z. 


rzy będą tworzyć specjalny komitet mię 
dzyzwiązkowy. Komitet ten poweźmie 
akcję o unieważnienie decyzji Rady Miej 
lskiej, pozbawiającej pracowników eta- 
ltowych miejskich 5 proc. dodatku komu 
nalnego. 


90 tysięcy abisyńczyków maszeruje 


w kierunku granicy włoskiego Somali 


Londyn, 5 marca. 

Według wiadomości, nadeszłych z Ka 
iru, w stronę granicy włoskiej Somali, 
maszeruje 90.000 żołnierzy abisyńskich, 
uzbrojonych w nowoczesne karabiny i 
działa japońskie, 

Na granicy Somali po stronie abisyń- 
skiej, skoncentrowano również kilkana- 
ście samðlotów abisyńskich. Dalsze wia- 
domości mówią o masowych transpor- 
tach broni, nadchodzących do Abisynji. 


„Daily Express" donosi, że jutro przy 
będzie do Londynu transport amerykań- 
skich jednopłatowców, na których ba- 
wiący od trźech dni w Londynie płk. Hu 
bert Julian, najwybitniejszy z amerykań 
skich lotników murzyńskich, zwany 
„Czarnym Orłem" wraz z 15 opłacanymi 
przez siebie lotnikami-murzynami, na- 
tychmiast wystartuje do Adenu, a stam- 
tąd do Abisynii.- 


Dwie bezdomne bezrobotne 


usiłowały odebrać sobie Życie 


Łódź, 5 marca. 
(gr.) Wczoraj wieczorem zawezwano 


kowali subiektom płace. Obecnie pod-| pogotowie miejskie do domu przy Al. I. 
czas sezonu subiekci chcą wywalczyć | Maja 4, gdzie w bramie usiłowała ode- 


sobie płace w tei wysokośści. ch 
przednio. EL. 
Akcja przeprowadzona bedzie indv- 


widnalnie na terenie każdego magazy-| 


właci- 
nie są 


nu z koniekcią zosobna, gdyż 
ciele składów konfekcyjnych 


zorganizowali i nie posładafa własnego 
zwiazki. 


po-|brać sobie życie, 34-letnia Stanisława 


Kołodziejczyk, bezdomna i bezrobotna. 

Lekarz pogotowia przepłukał despe- 
ratce żołądek, poczem przewiózł ią w 
stanie bardzo poważnym do szpitala w 
Radogoszczu. Kołodzieiczykowa wypiła 


społecznej przy ul. Zawadzkiej 11. In- 
teresańci spostrzegli krótko przed koń- 
cem urzędowania w:opiece jakąś kobie- 
tę, leżącą w sieni. Była ona nieprzy- 
tomna. Zawezwano pogotowie. 
Dyżurny lekarz stwierdził otrucie 
nieznaną substancją i przewiózł samobój- 
czynię do szpitala Zapasowego. Despe- 
ratką okazała się 40-letnia Aniela Bo- 
chylska, bez stałego miejsca zamiesz- 


ich aresztowano, nie można było jed- 
nak dowieść im winy. Mimo iż wszyscy 
ich wspólnicy byli już we więzieniu, w 
obiegu poławiały się coraz to nowe ilości 
ionet 10, 5, 2 i l-złotowych. Fabrykę 
falsyfikatów wykryto w Miłośnie pod 
Warszawą. Zatrudnionych było 8 osób, 
a w tem bracia Majcherkiewicze. 

Znaleziono tam 26,000 gotowych 
„monet“ 10-złotowych. 

Jak długo trwała działalność tej fa- 
bryki fałszerzy, nie zdołano ustalić, We- 
dług wersji „tabryczka”* funkcjonowała 
kilka lat i fałszerze mieli wypuścić fał- 
szywych monet na sumę przeszło 6 milj. 
złotych! 

Zatrzymywane w rozmaitych częś- 
ciach kraju fałszywe monety poddawa- 
no ekspertyzom, które ustaliły, że 
przeważna część fałszywych monet kol- 
portowana po kraju, pochodziła właśnie 
z fabryki w Miłośnie. 

Maicherkiewicze, posiadając duże 
kapitały, finansowali od wielu lat wszel- 
kie przedsięwzięcia i wszystkie fabryki 
fałszywych pieniędzy w kraju. 

Maicherkiewiczów I leszcze siedmiu 
ich pomocników osadzono w więzieniu. 
Właściciel domu Kułakowski, u któreśo 
zainstalowana była „fabryka“ zdołał 
zbiec i rozesłano za nim listy gończe. 
Śledztwo trwało cały rok i obeimuje 10 
grubych tomów akt. 

_Zlikwidowanie bandy Majcherkiewi= 
czów jest dużym sukcesem policji. 
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Jufro posiedzenie 


miejskiej rady szkolrej 


Łódź, 5 marca, 
(k) — Jutro odbędzie się posiedzenie 
miejskiej rady szkolnej, poświęcone sze 
regowi aktualnych spraw, związanych z 
szkolnictwem powszechnem, 
Przedewszystkiem omówiona zostanie 
sprawa higjeny w łódzkich szkołach po 
wszechnych, następnie sprawa  opiek 
szkolnych i konkursu na stanowiska kie 
rowników dwuch szkół powszechnych 
nr. 80 i 149. 
Na końcu obrad nastąpi sprawozda- 


sporo kwasu solnego. Drugi wypadek | kania. Przyczyną rozpaczliwego kroku. inie kasowe komitetu wykonawczego. 
skraina uedzą 


wydarzył się w sieni Wydziału opieki 


Str. 2 
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Znakomity tenor zamienił się w policjanta 


Zrezygnował zę 


sławy i pieniędzy, aby w roli po- 


sterunkowego pomścić śmierć swej narzeczonej 


tttóra padła ofiara bandytów 


(x) — Policjant, który posiada piękny 
głos, może zmienić zawód i zostać... śpie- 
wakiem operowym. Ażeby jednak zna- 
ny i popularny tenor zmienił swój za- 
wód i został policjantem, tego jeszcze 
tie było nawet w Ameryce... 

To też nic dziwnego, że zdumienie 
powszechne wywołała decyzja ulubione- 
go i cenionego tenora nowojorskiej ope- 
retki, Harrego Fendera, który został po- 
licjantem właśnie w okresie şwego naj- 
większego powodzenia. 

_ Operetka p. t. „Boy z Texasu“ szła 
już poraz 500-ny i za każdym razem 
piękny tenor zbierał rzęsiste oklaski. 
Zadowolony dyrektor teatru podwyż- 
szył mu gażę do 1600 dolarów miesięcz- 
tnie, a Harry otrzymywał codziennie 


stosy listów od kobiet, które kochały 


w nim zarówno wielkiego śpiewaka jak 
i... pięknego mężczyznę. 

„Harry jednak palił wszystkie pach- 
nące liściki kobiet, nie czytając ich. Ko- 
biety nie interesowały go wcale z wy- 
jiatkiem jednej, którą kochał ponad 
wszystko. Córka profesora śpiewu, któ- 


Walka 0 


Dwie mistrzowskie pary 


ry dał mu sławę, była jego narzeczoną, | dytów, straciła już nadzieję odnalezienia 


a ślub młodej pary wyznaczony był na| bandytów. 
miesiąc luty. Tymczasem w końcu fi- Harry Fender nie mógł przeboleć 
stopada wydarzyło się nieszczęście. śmierci narzeczonej. Porzucił teatr i 


Zakochana Marion, spieszyła do teatru | sukcesy, głuchy był na namowy dyrek- 
po swego narzeczonego, ażeby go Od-|tora i obietnicę podwyżki gaży. Przy- 
wieżć własnem autem na kolację i spę-|siągł sobie, że nie spocznie dopóki 
dzić z nim kilka godzin. Podczas prze- | śmierć Marion nie zostanie pomszczona, 
jazdu jedną z bocznych ulic, auto zosta- | dopóki obydwaj bandyci nie skończą 
ło zatrzymane przez dwuch zamaskowa* | żywota na elektrycznem krześle. I Har- 
nych mężczyzn z rewolwerami w rę-|ry Fender, ażeby wykonać swój plan, 
kach, którzy widząc samotną kobietę | został policjantem. Został początkują- 
przy kierownicy zażądali wydania pie-|cym posterunkowym z gażą 180 dola- 
niędzy, kosztowności i oddania wozu.|rów miesięcznie, zamiast poprzednich, 
Marion należała do rzędu kobiet odważ- | 1600 dolarów. gy7 
nych. Nacisnęła pedał i samochód ru- Po roku służby praktycznej i rocz- 
szył naprzód. Dwaj zawiedzeni w|nem wyszkoleniu, Fender otrzyma a- 
swych nadziejach bandyci, strzelili dwu-|wans na wyższe stanowisko w służbie 
krotnie i Marion osunęła się martwa na; śledczej i wówczas poświęci się Wwy- 
poduszki wozu. l łącznie sprawie rozwiązania zagadki! 

Nikt nie widział bandytów. mordu Marion. Harry Fender otrzymuje 

Strzały obudziły wprawdzie miiesz= | ponownie setki listów od kobiet, wzru- 
kańców okolicznych domów, ale zanimi szonych stałością uczuć pięknego tenora 
ci z ciepłych łóżek podbiegli do okien, ale Harry Fender jest wierny swej tra- 
po opryszkach nie było już ani śladu. jgiczuie zmarłej narzeczonej i pali wszy- 
Policja nie mogąc wpaść na trop ban-jstkie listy, nie czytając ich. 


berlo króla brydża... 


małżeńskie staną do turnieju. —Marafon bryd- 


żowy wywołał olbrzymią sensację na dwuch półkułach 


(sb) _W. krajach zachodnio-europej- 
skich wielkie zainteresowanie wywołał 
„iiaraton brydżowy”, jaki odbędzie się 


 włerótce. 


Para małżeńska Sims wyzwała parę 
małżeńską Culbertson na mecz brydżo- 
wy. Chodzi o rozegranie 150 partyj 
brydźowych. Ń 

Chociaż brydż od wielu już lat jest 
grą, którą pasjonuje się wielu tysięcy 
śraczy — jednak dotychczas nie założo» 
no stowarzyszeń brydżowych, i wszel- 
kie rozgrywki mają charakter nieoficjal- 


y 

W Anglji taką niekoronowaną „parą 
królewską* w dziedzinie brydża jest 
małżeństwo Culbertson. Jak wiadomo, 
w grę tę grają cztery osoby, przyczem 
siedzący naprzeciw siebie są partnera- 
mi. To też w grze tej wyspecjalizowały 
się małżeństwa, które zwykle grają ra- 
zem. 

W Stanach Zjednoczonych prym w 
brydżu dzierży para Sims. Para Culbert- 
son rozegrała już wiele sensacyjnych 
zawodów i zawsze wychodziła zwycię- 
sko. Spośród małżonków Culbertson zna 
pani Culbertson lepiej praktykę, nato- 
miast jej mąż lepiej teorje. U małżon- 
ków Sims sprawa przedstawia się wręcz 
przeciwnie. 

Jako minimum ustalono w zawodach 
rozegranie 150 partji. Na podstawie do- 
kładnych obliczeń ustalono przytem, że 


Duch w szarym płaszczu 


straszy ludność i niepokoi policję norweską 


(x) — Policja w Oslo zaintrygowana 
jest pojawieniem się w mieście tajemni- 
czego człowieka, który oficjalnie nazwa- 
ny został 

„duchem z Oslo“, s 

Pewnego razu jadący w samochodzie 
policjanci zauważyli po przeciwległej 
stronie ulicy człowieka w szarym pła- 
szczu, którego zachowanie wydało się 
podeirzane. Było to o zmroku. Poli- 
cjanci chcieli wylegitymować tajemni- 
czego człowieka i w tym celu kazali 
szoferowi podjechać do tajemniczego 
przechodnia. Tymczasem auto, mimo, 
że przyspieszało biegu, znajdowało się 
wciąż w jednakowej odległości od ta- 
jemniczego piechura. 

Jeden z policjantów polecił zatrzy- 
mać wóz i chciał pieszo dogonić tajem- 
niczego człowieka, co mu się jednak nie 
udało, i nieznajomy, po dłuższej pogoni, 
znikł. 

Po kilku dniach policjant zauważył 
na tej samej ulicy, również o zmroku, 


przy tej ilości gier szanse obu par są|a reszta zależy wyłącznie od zdolności 
mniejwięcej jednakowe. Tak naprzykład |graczy. y 
asy padają ogółem 4.000 razy, przyczem Obecnie już w Ameryce i w Angl 
jedna ze stron otrzymuje ich tylko o 8|poczyniono szereg zakładów: która 
sztuk więcej. Jest to różnica minimalna, lpara zwycięży. 


EANES ZDTKCT TZT OPO WK O PYRA S 


ona nauczyciela rządzi Ameryka... 


Doniosłe projekty pani Wilson stanowią podstawę polityki 
prezydenta Roosevelta 


(z) — Żona nauczyciela amerykań-! dania warunków pracy w wytwórniach 
skiego, p. Wilson, posiada wielki wpływ |i przedsiębiorstwach amerykańskich. 
na prezydenta Roosevelta, a przez nie-| Projektodawczyni weszła w skład tej 
go — na politykę Stanów Zjednoczonych Komisji jako jedyna kobieta, co odrazu 
Bądź bezpośrednio, bądź przez rnałżon- uczyniło nazwisko jel popularnem szcze- 
kę prezydenta, zgłasza p. Wilson roz- gólnie wśród szerokich mas robotniczych 
maite projekty, przy omawianiu których} Wkrótce. p. Wilson zetknęła się z 
głos jej ma często decydujące znaczenie. prezydentem Rooseveltem, ówczesnym 

Pani Wilson jest kobietą wykształconą gubernatorem stanu Nowy Jork. Potra- 
obdarzoną wybitnym darem przekony- fila ona wpłynąć na gubernatora, aby 
wania i narzucania swych poglądów.  |ukonstytuował specjalną komisję prze- 

Przed paru laty spłonęła olbrzymia niysłową, będącą pierwszą organizacją 
fabryka, w której zatrudniona była zna-. tego typu na terenie Stanów Zjednoczo- 
czna ilość robotników. Stu z nich zgi-j nych. } 
nęło w płomieniach, przypłacając swem Pragnąc zapoznać się Z ustawodaw- 
życiem niedbalstwo administracji fab-,stwem socjalnem w innych krajach, p. 
rycznej i przedsiębiorców budowlanych. Wilson wówczas jeszcze miss Perkins, 

W wyniku energicznej akcji p, Wilson; odbyła podróż do ZSRR. Po powrocie 
przeciwko właścicielom spałonej fabry- | stamtąd i innych państw, p. Wilson przed 
ki w szczególności, a przemosłow-|łożyła prezydentowi Rooseveltowi u- 
com i finansistom wogóle, powołana zo-| Wagi swe na temat socjalnej obrony TO- 
stała do życia specjalna komisja do zba-|botników. Poglądy tej energicznej nie- 
7 wiasty stanowiły następnie podstawy 
polityki Roosevelta wobec robotników. 

Po powrocie do ojczyzny, p. Perkins- 
Wilson z całem zamiłowaniem poświę= 
ciła się aktywnej pracy społecznej, od- 
grywając rolę medjatora podczas straj- 
ków w licznych gałęziach przemysłu 
amerykańskiego. 

Niemałą rolę odegrała żona nauczy- 
ciela amerykańskiego w sprawie wzno* 
wienia stosunków dyplomatycznych z 
rządem sowieckim. Na temat prac przy 
gotowawczych i prowadzonych pertrak- 
tacyi mogłaby p. Wilson bardzo wiele 
powiedzieć, 

PENEN Z TRE NE 


Willa za... znaczki pocztowe 


(z) — W małem francuskiem piśmie 
prowincjonalnem zamieszczono przed 
paru dniami ogłoszenie następującej 
treści: r 

„Piękna nowoczesna willa 5-pokojowa 
zbudowana zaledwie przed dwoma laty, 
900 mtr kw. ogrodu, do zamiany na 
zbiór starych znaczków pocztowych 
odpowiedniej wartości”. 


tego samego człowieka w szarym pła- 
szczu. Pogoń i tym razem nie dała re- 
zultatu. i 

Należało jednak o wszystkiem zło- 
żyć meldunek w dyrekcji policii. Oka- 
zało się, że w dyrekcji jest już... kilka- 
naście podobnych mieldunków, dotyczą- 
cych tego saniego wypadku napotkania 
człowieka w szarym płaszczu, którego 
jednak niepodobna jest dogonić. 

Policja norweska wszczęła docho- 
dzenie, które jednak nie dało rezulta- 
tów, a badani mieszkańcy tei okolicy 
stwierdzili, że „pan w szarym płaszczu” 
ukazuje się na tem samem miejscu bar- 
dzo często i nikt nie wie kim on jest. 

Zabobonni mieszkańcy nie wątpią, 
że mają do czynienia z duchem, a po- 
licja norweska sama nie wie, co sądzić 
o tym zagadkowym wypadku. W każ- 
dym razie w Oslo rozpoczęło się regu- 
larne polowanie na ducha w szarem pal- Filateliści, zbierajcie znaczki poczto- 
cie, i we! Może staniecie się dzięki temu 

À wkrótce właścicielami nowoczesnej willi 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI STEFA Z TRZEBINI, List został ode* 
stany adrosatce przed trzema tygodniami. Znas 
czek przesłałam na rzecz najbiedniejszych. 

PAN M. Z. W BRODACH. Niema specjalnej 
szkoły mechaników lotniczych. Jeżeli jednak 
chce się Pan specjalnie poświęcić technice lots 
niczej i mechanice, to powinien Pan najpierw 
ukończyć wydział mechaniczny szkoły zawo* 
dowej. Następnie, dla wyszkolenia, będzie się 
Pan musia? starać dostać do którejś z fabryk 
budujących oparaty lotnicze, Uprzednio jeszcze 
powinien Pan przejść również kurs pilotażu I 
poznać się z t. zw. techniką lotnictwa: Kursy 
pilotażu prowadzone są przez wszystkie niemal 
ośrodki L.O.P.P, W każdym razie dowie się 
Pan tam o adresie ualbliższego punktu wyszko” 
lenia lotników cywilnych oraz otrzyma wszel- 
kle ułatwienia: 

„JOTEMBE* Z KRAKOWA. Imię Danuta 
jest pochodzenia starosłowiańskiego i dłatego 
niema swojej patronki, Jost wiele imion, któ. 
rych pochodzenie jest bardzo stare i nie moż- 
na ich wskutek tego spotkań w kalendarzu. Jed- 
nem z takich imion, powszechnie jednak uży” 
wanem jest Imię żeńskie Wanda, które jest 
imieniem pogańskiem i również niema patronki, 
Imię to przedostało się do historji z legend o 
Krakusie i Wandzie, 

NIESZCZĘŚLIWY W GDYNI. Ponieważ 
mieszka Pan w zaborze w którym obowiązują 
inne prawa, a przedtem mieszkał Pan w innej 
dzielnicy, sprawa jest zawikłana ł powinien się 
Pan poradzić adwokata, jak w danym wypadku 
postąpić, Mam wraeżźnie, że uda się wszystko 
załatwić pomyślnie i, że będzie Pan mógł mał- 
żeństwo swoje zalegalizować, o co się Pan po- 
winien starać ze względu ma dzieci. Niech Pan 
zatem nie zwleka, ale zaraz zabierze się do 
działania w tym kierunku, 

WESOŁA BLONDYNKA Z WIDZEWA. Dro- 
gie dziecko, proszę w ten sposób nie pisać i nie 
rozpaczać tak bardzo. Wszystko się jeszcze 
zmieni | zmieni na lepsze, ale Pani również po» 
winna zarzucić obecną taktykę. Powinna się Pa 
ni widywać ze swoim narzeczonym, być dla 
niego dobra I starać się być z nim razem. Nie 
wolno tak szybko rezygnować gdy walczy się 
o własne szczęście, Tamto jest zapewne tylko 
chwilowym szałem, który po pewnym czasie ` 
minie, a pozostanie stałe, silne uczucie przy= 
wiązania j miłości jakie narzeczony Jej żywi 
dla Pani, a które to uczucie zostało chwilowo 
tylko stłumione wskutek pewiiych poczynań 
drugiej kobiety. Niech Pani nie zrywa ze swym 
narzeczonym | niech Pani przestanie się z nim 
gniewać. W tym przejściowym okresie należy 
być specjalnie dla niego wyrozumiałą 1 czułą, 
ukrywszy wszystkie urazy głęboko na dnie 
duszy: 

„SMUTNA POZNANIANKA W. S. 35* W 
POZNANIU. Martwi się Pani na kredyt. Jesz- 
cze nic pomiędzy Wami takiego nie zaszło, 
coby uzasadniało Pani pesymistyczne nastroje. 
Niech Pani nie martwi się tem co będzie, ale 
cieszy się obecną chwilą. Kochacłe się przecież 
oboje I napewno znajomemu Pani nie będzie 
tak łatwo zmienić objektu swoich uczuć, To 
że nie dał Pani jeszcze stanowczej 1 zdecydo* 
wanej odpowiedzi odnośnie Waszej przyszłości, 
świadczy o tem, że się jeszcze nad przyszło» 
ścią nie zastanawiał i sam nie wie, jak sobą 
rozporządzić. Niechże mu Pani zostawi trochę 
czasu do namysłu, Jesteście przecież obydwoje 
bardzo młodzi, a decyzje tego rodzaju nie przy 
chodzą tak, łatwo, szczególnie mężczyznom, na 
których przecież ciążą później poważne obo- 
wiązki. Mężczyzna, który się żeni, nie zasta. 
nawiając przedtem, jest lekkomyślnym czło: 
wiekiem do którego nie można mieć wielkiego 
zauiania. Niech Pani będzić dla niego dobra, 
czuła, życzliwa, nłech się Pani interesuje 
wszystkiem co jego dotyczy, jego pracą, ra- 
dościami, kłopotami smutkami. Niech mu Pani 
stanie slę potrzebna, tak, jak potrzebne jest 
nam powietrze, tak, jak koniecznym jest nasz 
chleb codzienny. Zamiast zatem dąsać się ł 
martwić niepotrzebnie, niech Pani raczej wy- 
tęży swój spryt kobiecy, ażeby swego znajoe 
mego, iaknajbardziej do siebie przywiązać, 
ażeby nietylko Panią Kochał, alo również sza. 
nował | cenił mając w Niej najlepszą | najbliże 
szą swoją przyjaciółkę. 

„SMUTNY ZDZICH* w POZNANIU, Prawa 
które plerwsza Pana znajoma miała do Panm 
jako do ojca dziecka wygasty z chwilą, gdy po- 
znała ona innego mężczyznę, z którym ma 
dziecko. Obowiązków moralnych względem 
matki Pan w zasadzie nie posiada, ale o dziecku 
nie wolno Panu zapominać i musi Pan fożyć na 
jego utrzymanie, Ponieważ część winy za to co 
się stało spada również i na Pana, dobrze by- 
loby gdyby Pan | matce pomagał materialnie, w 
miarę swoich możliwości. Pani owa nie może 
Pana zmusić do małżeństwa, chociażby przez 
wzgląd na to, że w swoim czasie zastąpił Pana 
kto inny. 


| 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

„Manka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, «On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską, Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
uirzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska. jego partnerka, lecz nieznana kobiela. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. t 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi zę- 
znaniami i twierdzi, że” to klamstwo: 'Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, konipromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząć się przywidzeniami 
i nerwową choroba. 

W «drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce nolicji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
ERNIA się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Zaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana ma dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy.. 

rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. . Bałożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 
. Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
parłamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

Batożek upił się na tym balu i skompromito- 
wał wobec wszystkich gości Hankę. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Kłótnię tę podsłuchała Julita, która pałała 
do Hanki. wielką nienawiścią. 

miarę upływu nocy nastrój na sali stawał 
się coraz mniej ceremonjalny, Gwar rósł nie- 
pomiernie, Nie słychać już było muzyki. Co 
chwilę ktoś wybuchał nerwowym spazmatycz- 
nym śmiechem, i 

Coraz więcej osób chwiało się na nogach... 
A lokaje roznosili nowe kielichy., 

Byłą już po trzeciej, gdy do T * "ka pod- 
szedł lokaj i zameldował: . 

Telefon dzwoni w gabinecie... 

Batożek spojrzał nieprzytomnie na lokaja, 
iakgdyby niezupełnie rozumiał co doń mówiono: 

— Telefon?,, Do kogo?... 

— Nie wiem, proszę pana,,, 

— Dlaczego nie podniosłeś słuchawki?.., 

— Gabinet zamknięty, proszę pana... 
ha.. Słusznie., Musi być zamknięty... 

Sięgnął do kieszonki kamizelki. Wyciągnął 
oe z klucz. Podał lokajowi i rzekł: 


rawdź, kto dzwoni... 
wziął klucz i oddalił się, Batożek 


wypił do końca wino. Szumiało mu w głowie, 


Zapalił papierosa, 


Po kilku minutach wrócił lokaj. 
Jakaś pani prosi pana do tele- 
fonti... 

Gwar na sali był tak wielki, że Ba- 
tożek nie słyszał słów lokaja. 

— Jakaś pani! — krzyknął mu lo- 
kaj do ucha. 


Batożek zmarszczył czoło... Pani?...|_ 


O tej porze?... 
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Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
MOOOLTO 


Lokaj czekał na datsze rozkazy. 

— Dobrze... — odparł gospodarz. — 
Możesz iść... . 

Lokaj skłonił się i odszedł, 

Batożek podniósł się. Trudno mu 
było chodzić. Na progu saii zatrzymał 
się. Spojrzał poza siebie. Pary tanecz-! 
ne wirowały w takt żywicł wego walca. 
Jazz-band huczał jak wzburzone morze. 
Jakaś pani?.. O tei norze?... - : 
pomyślał i zwiesiwszy głową znikł w 
hallu. 

Dwaj panowie zatrzymali go. 

— Dokąd-to szanowny gospodarz 
tak spieszy ?... 

— Przepraszam bardzo... Ja tylko 
na chwileczkę... Zaraz wrócę..., Ważny 
telefon. 

I poszedł dalej. 

Trzeba będzie zaraz pójść... Rzekł 
ieden z panów. 


— Tak, już czas... — odparł drugi. | 

W dwadzieścia minut potem ci sami 
dwaj panowie zatrzymali się przy 
drzwiach i jeden z nich rzekł: 


— Należałoby sie pożegnać z gospo- 
darzami... Mam już dość tej zabawy... 
Jutro muszę wcześnie wstać... Która 
godzina?... 

Drugi spojrzał na zegarek i odparł: 

— Wpół do czwartej... A dzie jest! 
Batożek?.. Nie widziałem go przy te- 
lefonie... 

— Ale oto idzie nasza piękna pani 
gospodyni... i 

Hanka zatrzymała się. 

— Chcielibyśmy panią pożegnać i 
podziękować za tak miłe przyjęcie... 

„= — Bardzo mi. miło... —„odparła Han- 
ka z uśmiechem. - 

Proszę pożegnać również w na- 
szem imieniu szanownego małżonka i 
złożyć mu nasze podziękowanie... 
Czemu panowie tego nie czynią 
osobiście?... — zdziwiła się. 

— Bo go tu niema... 


Hanka była blada i zdenerwowana. | WOŚĆ.. 


— Jakto?.. Niema go na sali?... 

— Nie, poszedł do gabinetu... Podob- 
na ktoś dzwonił... 

Przymknęła na chwilę oczy. 

W takim razie dobrze... Dowidze- | 
nia panom... 

Oddaliła się szybko. Wyszła na ko- 
rytarz. W kącie ujrzała Julitę, która na 
iej widok wymknęła się szybko na salę. 

Zatrzymał ją jeden z wyfraczonych 
danserów. 

— Cóż to sobie piękna pani zrobi- 
ła? — zapytał troskliwie, — Rączkę 
skaleczyła?... f i 

— Nie... tak... — Zwichnęła sobie pa- 
lec... Ale to przejdzie... — odparła zmie- 
szana Julita, ukrywając owinięty chu- 
steczką palec. 

— A czy możemy zatańczyć?.. 

— Prosze... 

Gwar ścichał., Wielu przygotowywa- 
ło się już do odejścia. 

Zbliżała się czwarta godzina. Pano- 
wie ziewali dyskretnie. X 

— Gdzie jest nasz gospodarz?... — 
pyłano zewsząd. — Chcemy go poże- 
gnać... 

Hanka miała zakłopotaną minę. 

_ — Właśnie również go szukam... — 
odparła wymiiająco. 

— Pewnie jest jeszcze w swym ga- 
binecie... — wtrącił ktoś, — Słyszałem, 


— Możliwe... Zaraz sprawdzę... 

Po kilku minutach wróciła i rzekła 
do jednego ze służących: 

— Drzwi od gabinetu pana są zam- 
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knięte... Kto ma klucz?... ; 

— Nie wiem, proszę pani... Pan jest 
w gabinecie... 

— Jakto?... Drzwi zamknięte... W ga- 
hinecie ciemno... Klucza niema... 

— Ale pan tam wchodził... 

Hanka słaniała się na nogach. 

.— To trzeba sprawdzić... Trzeba te 
drzwi otworzyć... 

Kilku znajomych Batożka zaintere- 
sowało się tą sprawą. 

Trzeba wyważyć drzwi... Może 
mu się coś stało... Był w stanie zamro- 
czenia... 

— W takich wypadkach lepiej zwró- 
cić się do policji... — poradził ktoś. 
Niema na to czasu... Może zen- 
dlał... — odparł ktoś inny. 

— Słusznie!... Chodźmy!... 

Wszyscy goście wiedzieli już o ta- 
iemniczem zniknięciu Batożka. Znacz- 
na część nie mogła się doczekać gospu- 
darza i odeszła. Ale ci, którzy zostali, 
byli bardzo zaniepokojeni. ) 

Julity już nie było. Odszedł również 
prokurator Czybirski. 

Reszta gości zebrała się na korytarzu 
przed ciemnemi, zamkniętemi drzwiami 
gabinetu. Orkiestra przestała grać. Nie 
miała dla kogo. Nikt już nie myślał o 
tańcu. 

Hańka zapukała głośno. Nikt nie od- 
powiedział.  Nacispęła klamkę. Bez 
skutku. 

— Czy gabinet łączy się z innym 
pokojem? — padło pytanie. 

— Nie... Ma tylko te drzwi.. 

— I nikt nie ma klucza? 

«Hanka zwołała całą służbę. Nikt nie 
miał klucza. Powtarzano tylko ciągle 
to samo, że „pan wszedł do gabinetu, 
bo byt telefon"... i 

Służba przeszukała również wszyst- 
kie pozostałe pokoje. Nigdzie go nie 
było. 

— Wobec tego jest tylko jedna możli- 
— zauważył ktoś — Pan Bato- 
żek wszedł pewnie do gabinetu i zam- 
knął drzwi na klucz, nie chcąc, aby mu 
przeszkadzano... W międzyczasie mógł 
emdleć. 

— Wobec tego musimy natychmiast 
wyważyć drzwi! 

— I ia tak sądzę!... 

— Spróbujemy h.. 

Przyniesiono odpowiednie przyrząay 
Drzwi ustępowały powoli... 

Hanka załamywała dłoie. 

— Niech się pani uspokoi... Prawdo- 
podobnie nie zaszło nic strasznego... 

— Prędzej, prędzej... — nagliła Han- 


ka, a twarz jej pokryła kredowa bladość. |! 


Goście szeptali coś między sobą. Na- 
wet muzycy odstawili instrumenty i 
przyszli zobaczyć co się stało. 

Rozlegały się zgrzyty i trzaski. Za- 
wiasy rozstępowały się... 

Wreszcie jedno skrzydło 
kiem na podłogę... 

Wszyscy cofnęli się przerażeni. 

W pokoju było ciemno i cicho. Tylko 
z korytarzą padał odblask na szerokość 
wyłamanych drzwi. W skąpem świet- 
le trudno było odróżnić poszczególne 
kontury. 

Nagły, raptowny krzyk Hanki przer- 
wał trwożną ciszę... 

— Patrzcie!.. — zawołała, chwyta- 
jąc się za głowę — Tam... 

Wszyscy spojrzeli we wskazanym 


padło z hu- 


przez nią kierunku i krzyk zgrozy wyr-' 
| 


ji klucz położyć na biurku.. A innych 


wał się z ust przerażonych kobiet. 
W świetle odblasku widoczna była 
ręka z rewolwerem... 


Tajemnica zamkniętego gabinefu 


— Zawezwać natychmiast policję! — 
zawołał ktoś. 

Tłum stał niezdecydowany. Uzbro- 
jona dłoń nie poruszyła się. Zwisała bez 
władnie, a lufa skierowana była ku pód-! 
łodze. 

Nikt nie rozumiał co się stało, ale | 
 domyślał się, że zaszedł niezwykły wy- 


dzwoniono do niego... 


padek. 
Kilku odważniejszych przekroczyło 
próg gabinetu. Ktoś odkręcił kontakt. 
Niezbyt silne Światło sączyło się z 
matóowego klosza przy suficie. Ale w 
tem mętnem świetle zaprezentował się 
wszystkimi widok niecodzienny... 
Gabinet Batożka miał dwa akya i 


WWR 
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drzwi, wychodzące na korytarz. Poza 
tem nie łączył się w żaden inny sposób 
z resztą mieszkania. Duże biurko stało 
jbokiem zwrócone do drzwi. Chodziło 
prawdopodobnie o niezasłanianie sobie 
dziennego Światła. Z prawej strony 
mieściła się wzdłuż całej niemal ściany 
wielka szafa, nabita książkami. 

Z lewej strony przy ścianie stał-sto- 
lik i dwa krzesła. 

W pokoju panował zupełny porządek 
Wszystko leżało na swojem miejscu. 

Głównę uwagę skupiało na siebie 
biurko. 

Leżały na niem jakieś papiery, czer 
wony ołówek, a obok ołówka leżał klucz 
od gabinetu z wyciśniętą literą „B*. 


Batożek siedział przy biurku w nor- 


malnei pozycji. Głowa opadła mu bez- 
władnie na prawe ramię. Z prawej 
skroni sączyła się jeszcze krew. Prawa 
ręka, w której ściskał kurczowo rewol- 
wer, zwisała nieruchomo poza poręczą 
fotelu. 
nego cierpienia. 


Blada twarz nie wyrażała żad- 
Nawpół otwarte oczy 


patrzały bezmyślnie zimnem szkliwem. l 


Druga ręka spoczywała na blacie biur 
ka, gdzie leżała jakaś kartka. 

Ktoś przeczytał na głos: 

— „Odchodzę dobrowolnie. Nie py- 
tajcie nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. 

Treść kartki wywarła na gościach 
wstrząsające wrażenie. Hanka dostała 
spazmów i przeniesiono ją do innego po 
koju. Zawezwano natychmiast karetkę 
pogotowia i policię. 

Pierwszy przybył 
bliskiego komisariatu. 
potem zjawił się nadkomisarz Lisicki 


przodownik z po- 
towarzystwie wywiadowców. 


W pół godziny 


Lekarz pogotowia stwierdził zgon. 
Strzał oddany był z bliskiej odległości. 

— A więc samobójstwo? — zwrócił 
się nadkomisarz do lekarza. 

— Najprawdopodobniej.. Chciałbym 
tylko zadać kilka pytań pani Batożko- 
wej... 

Zawezwano Hanke. 

— Czy nie wie pani — zwrócił się 
do niej nadkomisarz — co znaczy litera 
„B“ wytłoczona na tym kluczu? 

Hanka była blada i przygnębiona. 
Odpowiedziała drżącym głosem: 

— Mąż mój wprawił ostatnio nowy 
zamek w drzwi gabinetu... Jeden tylko 
klucz pasował do tego zamka.. Klucz 
ten miał wyciśniętą literę „B“... 

— Aha... To znaczy, że innego klucza 
nie mogło być? 

— Nie... 

— Dziękuję pani... Jeszcze jedno.. A 
dlaczego mąż szanownej pani przedsię= 
wziął tak radykalne środki ostrożności? 
Czy obawiał się czegoś?... - 

— Nie wiem... Może miał pieniądze 
w gabinecie albo kosztowności... 

— A może coś zginęło? 


— Tego też nie wiem... Mąż nie wta 


cabeza mnie nigdy w stan swego ma- 
jatku... 
Narazie dziękuję pani... 

Hanka wyszła z gabinetu. Nadkomi- 
sarz przeglądał papiery w biurku. 

— Więc możemy być pewni, że to 
samobójstwo, prawda? — zwrócił się 
ponownie do lekarza po zamknięciu szu- 
flad biurka. 

— Tak mi się zdaje... — wzruszył ra- 
imionami lekarz. 

— Zresztą, Świadczy o tem klucz od 
drzwi, znaleziony na biurku... Zbródniarz 
nie mógł przecie uciec, zamknąć drzwi 


drzwi niema... Okna były zamknięte i 
zasłonięte... Tędy więc również nikt nie 
mógł uciec... 
— Oczywiście.. — potwierdził le- 
karz, potakując myślom nadkomisarza. 
— No, i ten list... Tak, sprawa jest 


jasna... 
| Policia przeprowadziła szereg for- 


malnych czynności, spisano protokół i 
zwłoki zabezpieczono do wydania de- 
cyzii'przez prokuratora. i 


(Daiszy ciąg jutro) 
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ojciec- detektyw“ zburzył szczęście Górki 
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Tragikomiczna hisforja wyjaśniła się w komisarjacie 


Wilno, 4 marca. 
da ulicy M. Pohulanka mieści się 
sklep spożywczo - kolonialny Turgiela. 
Przed kilku dniami do sklepu Turgiela 
dokonano włamania. Złodzieje, usu- 
rąwszy zamki i wyłamawszy otwór w 


_ drzwiach, przedostali się do wnętrza 
sklepu, skąd wynieśli tytoniu oraz in- 


nych towarów na sumę blisko 400 zł. 
Niewielka ta stosunkowo kradzież 


miata dla właścicieli sklepu wręcz: nie- 


zwykłe skutki, które omal nie zburzyły 
szczęścia jego przystojneł córki. Tło 
tej oryginalnej historii przedstawia się 
następująco: 

Przed kilku dniami feden ze swa- 
tów zaczął nakłaniać pewnego przy- 
stojnego i bogatego młodziana do po- 
Ślubienia p. Turgielówny. 

Młodzieniec postarowił wpierw do 


brze przyjrzeć się kandydatce na na- 
rzeczoną. W tym celu, za rada swata, 
udał się nazajutrz po dokonaniu kra- 
dzieży na M. Polulankę i stanał przy 
oknie wystawowem, pragnąc ujrzeć 
swą przyszłą towarzyszkę życia, 

Dziewczyna, jak się następnie przy 
znał, tak się mu spodobała, że przez 
parę godzin nie mógł oderwać olśnio- 
nego wzroku od okna wystawowego, 
śledząc każdy jej ruch i każde drgnienie 
jej twarzy. 

Młody człowięk pełen zachwytu 
stał tak długo, aż zwróciło to uwagę oj- 
ca panny, sklepikarza Turgiela. które- 
mu przez głowę przebiegła niezwykła 
myśl. Powziął on podeirzenie. iż tak 
wytrwale wystałący przed jego skle- 
pem młodzian, musi należeć do szajki, 


która okradła jego sklep. 


mordowali matke, córke i służącą 


Pod tem wrażeniem Turziel wybiegł 
na ulicę, złapał młodzieńca za klapy 
płaszcza į wszczął alarm: 

— Policja, łapcie złodzieja: 

Krzyk zwabił postęrunkowego, któ 
ry zatrzymał rzekomego młodzieńca i 
na podstawie zeznań Turgieia sprowa* 
dzono go do komisarjatu, jako domnie- 
manego sprawcę kradzieży. Młodzie- 
niec był pełen rozpaczy. Na szczęście, 
do komisarjatu przybył swat, który 
dowiedziawszy się © nieporozumieniu, 
wyjaśnił całą sprawę, 

Trudno opisać  konsternacie Tur- 
giela. Młodzieniec, który zaalazł się 
w tak przykrej sytuacji, zrezygnował 
z osobistego poznania kandydatki do 
ślubu, obserwacja której omal nie za- 
prowadziła go do kryminału. 


Masowa zbrodnia dwuch furmanów 


Tarnopol, 4 marca. 


_ Potrójne zabójstwo wydarzyło się one- 


_ cieli dóbr pobliskich Wołkowce, 
| szkania wtargnęło dwuch mężczyzn, 


"krwawego zajścia. 


_Kino-teatr 


| E. IRAŻ” 


11 Listopada 16 (fonstantyntwska) 
Sata Co ogrzana 


 PIOTRKOWSKA 10. 
1.30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ej 


r BRAUN 


gdaj w miejscowości Mielnica, pow Bor 
szczów, w odległości 2 klim. od granicy 


TÓWNĘ, JEJ 62-LETNIA MATKĘ 
ORAZ SŁUŻĄCA. 


Po dokonaniu tych zbrodni zostali|iego towarzysz 


Przyznał się do udziału w zbrodni. 
Zabójstwo popełnić miał bezpośrednio 
Łopaszczuk, również 


spłoszeni i uciekli, Zarządzony natych-| wożnica zamordowanych, który się jesz 


miast pościg wzdłuż granicy 


rumuńskiej. Podczas nieobecności gło- | skiej, rwieńczony został powodzeniem. 


wy rodziny Weichselbłattów, właści=1 


którzy 
ZABILI 32-letnią WEICHSELBLAT- 


do mie | 


rumuń-! cze ukrywa. 


Podczas dokonania zbrodni Weich- 


Jeden z morderców został postrzelo= ; selblatt bawił we Lwowie, gdzie miesz- 


ny i ujęty. Okazało się, że jest to rumun 
zajety u Weichselblattów, nazywa się 
Archip Borczuk. Niedawno przybył on 


|; Rosji. 


Śmiertelna bójka o „Królową balu” 


kają jego zamężne córki oraz syn, stu- 
djujący na U. J. K. Wieść o strasznym 
mordzie wywarła straszne wrażenie w 


"całej okolicy, 


22-letni rzeźnik położył trupem zwolennika kontr-kandydatki. — 
Tragiczny finał zabawy w Dąbrowie Górniczej 


Podczas przewożenia go do ambula- 


Sosnowiec, 4 marca. 


go doszło do awantury między gospoda- 
w kinie Tęcza w Dąbrowie Górni-! rzami zabawy a opornymi 
czej odbywała się wczoraj zabawa ta-; zabawy, która wkrótce zamieniła się w 


ńeczna, urządzona staraniem klubu SPOT. bójkę. 


towego „Orzeł. 


Kulminacyjnym pitnk= | 


W pewnej chwili 


członkami | torjium Stacha zmarł. 
Sprawcą zabójstwa okazał się rzeź- 
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nik 22-letni Edward Podmogórski, które 


ugodzony został! go zatrzymano i przekazano do dyspo- 


tem zabawy był wybór królowej balu. [nożem w serce Zygiryd Stacha, robot- (zycji władz sądowych. 


Podczas tych 


wać swoją kandydatkę. W wyniku te- 


Dr. ian 


ŚL skórne, weneryczne i mo»| 


czopłciowe 
TEL. 245-21, 
Przyimuje od g. 8-ei do g. 11 rano, od 


wiecz. W niedziele i AA od 10 do 
1- TRE ELE, ERE PO w poł. 


powrócił 


‘Spec. chor. skórnych i wenerycznych 


DOKTÓR 


 F.SZUMACHER!: 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNEĄKUSZER-GINEKOLOG 


pok RAR Sr ANDRZEJA 4 zawadzka6* "2%: „Andrzeja 5, tel. 159-40 
Od 9—1, od 5—9 TELEFON 228.92 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. | Przyjm, od 8—11 rano i od 5-9, 
w niedziele i święła od 18—l. przyłaz od 16—138 | od 4—8 w: W. niedzielę i święta od -8—1 pp. w niedziele i święta 9—1, 


wyborów doszło do, nik, 


Dziś i dni następnych! 


PATiPATACHON 


(Wiener Lumpenkavaliere) 


JEDYNY ZŁOTY MEDAL 


ry 


d 8—11 i od 6—9 w. W nie- 
le i święta od 9—1 pp. 


Dr. J. KADELrn 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 


nr. 23, członek zarządu klubu sporto- 
wego „Orzel“. 


liczący 25 lat, zamieszkały w Da-| 
Kilku uczestników; browie Górniczej przy ul. Jaworowej, A 
zabawy chciało koniecznie przeforso- | 


,Nieście pomoc najbiedniejszym I 


i ZM Suzą p t. 


Dziś i dni następnych wspaniała wiedeńska szampańska komedja z Feliksem Bressart 


„AMA i SZOFER* 


Najweselszy film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu. 


T, Publiczności p. t. 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych niewaźne. 


z kategorji prezerwatyw otrzymała 
„O LLL A” 
Gum..? 


na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko= 
Aptekarskiej w CLUJ (Rumunia) 


+ 


| | gl Hee” 


UERFSKONANKSAZOWRNNOWANNANNORAENNNZNNUNOENNEOCZNANKANEM 


b. BERMAN Stefania tosentery 


specajlista chorób wenerycznych, skó 
nych i seksualnych 


przyjmuje od 8—lrei 1 od 4-8 wiecz CEGIELNIANA 15 Telef, 149-07 


Cegielniana 4, tel. 216-90 tel. 216-90|orzvim o 


dzie 


Chor. dzieci. 
Bednarska 26 


(domy Zupu), tel. 151-48. 
—__rzyimuje od 5 od 5—7 po poł 


DOKTÓR 


EDMANNiewiażski 


Specj. chor, weterycznych, kóry Stare | Rokicie 


i] 
Dr. MED. 


Matki! 


Zapisujcie 
swe 


niemowlęta 
przeprowadził się na 


tel. 146-11 


Dr. MED. 


1 seksuałnycihu 


Dora dy dod. PAra mAN — Ceny miejsc: 1ll—54, 11—85, 1—109, Balkon 75 gr. 


Poraz pierwszy w Łodzi: ostatni film z oryginalnemi, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P, T 


JAKO JAZZ- 
BANDY ŚCI 


Wspaniała komedia mówiona i śpiewana po niemiecku. 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 


Wiktor Miller. 


choroby reumatyczne 
ul. Sienkiewicza 40 


przyjmuje od 4 1 pół do 7-ej 


W. ŁAGUNOWSKI 


SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 
SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. 

Gabinet Roentgeno- i Świałłoleczniczy) 

Piotrkowska 70 Tel. 181.83, 

ARA AR ae 10.20 ES od; M. NUA LEJN 

1-6 Cz. 

JW akit i świ kge 10 r. do A Pomorska I, tel. 127- BĄ 


0 5 LAT 
MŁODSZA 
W CIĄGU 5-iu 
MINUT 


Kolosalna zmtianu 
przez stosowanie 
odpowiedniego 
parok ao Duór sy 


M 


"Nof | 


ZRÓB TĘ PRÓB Ę 
Możesz dziś jesz- 
cze osiągnąć wy- 
gląd conaimniej o 5 f 
lat młodszy, oraz (p a 
świeżą, aksamitną 
cerę, której poza< ——: 
zdrości niejedna młoda dziewczyna. 
Zrób tę próbę sama w ten oto łatwy 
sposób, Najzwyczajniej przypudruj 
połowę swej twarzy Pudrem Toka- 
Lr na Piarce Kremowej. Przejrzyj 
mastępnie w lustrze, a zauważysz 
jaki kontrast zachodzi pomiędzy je- 
dną a drugą częścią twarzy. Zoba= 
czysz tak samo zadziwiałącą różni 
cę lak ta, którą widzisz na tym oto 
rysunku, Puder Tokalón jest jedy- 
nymi pudrem, który zawiera Piankę 
Kremową (zmieszaną pateritowanym 
sposobem). Jest ona tym składni- 
kiem, który przyczynia się do tego, 
że Puder Tokalon nadaje tak cus 
downie świeże, dziewczęce piękno. 
Dzięki Piance Kremowej również 
trzyma się on pięciokrotnie dłużej 
niż każdy zwykły puder. Jedno za- 


stosowanie usuwa brzydki połysk `“ 


na cały dzień, Niezależnie od tego, 
czy Pani wychodzi na deszcz lub 
wiatr, czy. też tańczy godzinami w 
dusznej sali, cera Pani pozostaje 
świeża i powabna, o ile używa Pani 
Pudru Takalon. Pozwala to każdej 
kobiecie natychmiast wyglądać o la- 
ta całe młodziej. Pianka kremowa 
stosowana regularnie, wzmacnia í 
upiększa istotnie skórę, 


| no ZE ZE Z | 
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| Główna 1 


Dr. Feldman 


AKUSZER GINEKOLOG 


Mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 


DR. MED. 


M. Mind ztejn 


Przyjmuje od 4-8. -gj 
ZAGINĄŁ pies rasy wilczej. 


(NAWROT (NAWROT 41) Telefon 155-77 


Znaki 
AEA Aare przednich łapach rysie 
ócić za wynagrodzeniem. 
ul. Szopena Nr. 11, Ur- 


KOMPLET mebli z pokoju stołowego 
kaos do sprzedania. Wiadomość 
9 


Nr. 01 TETEE AE 


5 MARZEC 1935 R. 

Wczesfty ranek przyniesie nam zaintereso- 
wania techniką i literaturą oraz powodzenie wę 
wszystkich nowych poczynaniach. 

Między godziną 9-tą a 10-tą należy unikać 
stosunków z kasjerami, lekarzami i prawnika- 
mi; „okres ten nie nadaje się do załatwiania 


spraw mających związek z górnictwem i ma- 
szynami. 


Następne godziny sprzyłają ubieganiu się | 
obeimowaniu posad w przedsiębiorstwach przes 
mysłowych. 


Południe przyniesie nam drobne przeszkody 
i trudności — nie będzie to jednak miało więk- 
szego znaczenia. Godziny popołudniowe przy» 
niosą przyjemny nastrój, wzrost energji i zain- 
teresowanie życiem  towarzyskiem i społecz: 
nem, Między godziną 15-tą a 16-tą dobrze jest 
kupować sprzęty domowe, biżuterię i przed- 
mioty żelazne. Jest to także odpowiednia pora 
do rozpoczynania budowy domu lub fabryki. 
Podczas godzin późniejszych należy we wszyst 
kich sprawach działać bardzo ostrożnie i uni. 
kać ludzi, do których nie mamy zaufania. 

Wieczór zapowiada się dobrzę i przyniesie 
miłe wzruszenia i niespodzianki. 

Dziecko dziś urodzone — towarzyskie, skłon= 
ne do entuzjazmu, inteligentne, posiada wybitne 
zdolności literackie, życie erotyczne odgrywa 
wielką rolę, uprzejme, zazdrosne, nienine. 


Przyrost naturalny Łodzi 


kurczy się z roku na rok 


(k) Przyrost naturalny Łodzi kurczy 
się z roku na rok. W r. 1930 nadwyżka 
liczby urodzeń nad ilością zgonów wy- 
nosiła 3.161, w r. 1931 -— 2277, w 1932 
— 1.120, w 1933 — 949 i wreszcie w u- 
bielym roku zaledwie 478. 

Współczynnik przyrostu naturalnego 
obliczony na 1.000 mieszkańców spadł z 
5.2 (cyfra z r. 1930) na 0.8. 

Pierwszą przyczyn» zmniejszenia się 
przyrostu naturalnego w Łodzi jest zna- 
czriy spadek liczby zawieranych mał- 
żeństw oraz kryzys, który nie pozwala 
ate: małżeństwom na powiększenie ro- 

ziny. 


Pożar w Pabianicach 


Pabjanice, 5 marca. 

(kg). — Wczoraj w godzinach wie- 
czorowych straż ogniowa została we- 
zwana do pożaru, który wybuchł w za- 
kladach przemysłowych Kruschego i 
Endera przy ul. Piłsudskiego, 

Jak się okazało, ogień powstał w 
oddzicle ti z. Betonówka i wskutek na- 
gromadzenia łatwopalnego materjału 
począł się rozprzestrzeniać. 

Przybyła ta miejsce straż ogniow2 
z Pabianic po przeszło dwuzodzunej 
akcji ratowniczej ogień ugasiłla. Stra- 
ty wynikłe naskutek pożaru nie zosta- 
ły ieszcze obliczone. 
RUBSKGRNZOSĘNIZSYZGOKAJANNANNAM 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7--8.30 więcz. 
ORC ZZ RAL niedziele | świeta ad 10—12 wpal 


M „DOM LUDOWY” 


PRZEJAZD 34 


Dźwiękowy Kino -Teatr 


CORSO 


MAALITON OTT 


Nastepny program: Po raz pierw- 
szy w Łodzi! Pogromcy Indjan; W ro- 
lach główn. Randolph Skott, Carl Pa- 
trich oraz Monte Elve. 


IL Dzielny Chłopiec. W roli głów. | George 
Sensacja, tempo akcji. Tricki. Treść. Śpiew. Muzyka. Tańce, Wystawa. 


Jackie Cooper. 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Dziś i dni następnych! 


Wielki dramat sensacyjny przewyższający 


W rolach głównych: 


5.411 


TKSIREFY 


1935 


Str. 3 


žy 9yn kwestjonuje poczytalność ojca, 


który zapisał cały majątek dzieciom swej gospodyni 
Sensacyjny proces w iocizi 


Łódź, 5 marca. 

(k). — W I wydziale cywilnym Sądu 
Okręgowego w Łodzi toczy się obecnie 
ciekawa sprawa przeciwko właścicie- 
lowi fabryki szczotek, Hermanowi 
Schiitzowi, zamieszkałemu przy ul. Le- 
glonów 14. Syn fabrykanta, Edward 
Schiitz, skarży swego Ojca o zwrot ma- 
jątku, zapisanego komuś innemu, doma- 
gając się zbadania jego Stanu umysto- 
wego, 

Do sensacyjnego procesu doszło w 
następujących okolicznościach: 

W roku 1908 Herman Schütz umie- 
ścił swą żonę w sanatorium dla umy- 
słowo chorych i w kilka tygodni póź- 
niej przyjął gospodynię, p. Kubrnacką, 
której opiece pówierzył swój dom. 

Rychło potem gospodyni sprowa- 
dziła do mieszkania fabrykanta, z któ- 
rym łączyły ją już zażyłe 


| 


stosunki, Ísię, że ojciec jego wszczął kroki o roz- 


czworo swoich dzieci, na co Herman 


Schütz zgodził się. 

Dzięki jego staraniom i pomocy ma- 
terjalnej dzieci Kubnackiej otrzymały 
wyższe wykształcenie, natomiast dzie- 
ci Schiitza musiały się wychowywać 
same, bo nie było nikogo, kto zwrócił- 
by na nie uwagę. 

Najstarszy syn Schiitza, Edmund, u- 
kończył w ubiegłym roku Wyższą Szko 
lẹ Handlową w Warszawie i po przy- 
jeździe do Łodzi zwrócił się do swego 
ojca „aby dał mu w fabryce jakieś zaję- 
cie, odpowiadające jego zawodowi. Oj» 
ciec nie chciał się na to zgodzić. 

Będąc w Łodzi Edmund Schütz do- 
wiedział się, że ani on, anl jego rodzerń- 
stwo nic nie będą mieli z majątku Ojca, 
który wszystko co ma zapisał dzieciom 
swej gospodyni. Poza tem dowiedział 


| 


wód z żoną, przebywającą do dziś dnia 
w sanatorjum dla umysłowo chorych, 
aby poślubić p. Kubnacką, swoją gospó- 
dynię. 

ý Wobec powyższego Edmund Schütz 
złożył w Sądzie Okręgowym sensacy]- 
ną skargę, oświadczając, że wszystkie 
poczynania jego Ojca nie mogą być pra 
womocne, gdyż Herman Schiitz jest 
zniedołężniałym starcem i jest ograni- 
czony umysłowo. Dlatego prosi o zba- 
danie go przez psychiatrów celem ewen 
tualnego unieważnienia zapisu Oraz © 
zamianowanie kuratora. 

Ze strony Edmunda Schiitza wystę* 
puje adw. Montlak, ze strony żaś jego 
ojca — adw. Brodzka. 

Wyrok w tym sensacyjnym i nie- 
zwykłym procesie oczekiwany jest z 
wielkiem zainteresowaniem. 


Zw. zawodowe w obronie sezonowców 


Ządają one, aby wobec wrogiego ustosunkowania się większości 
radzieckiej do potrzeb robotnika, zapewniono sezonowcom place 
takie, które umożliwiłyby im utrzymanie siebie i rodziny 
robotników sezonowych i cennika płac |na konferencji międzyzwiążkowej wyło- 


Łódź, 5 marca. 
(v) W dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie delegatów poszczególnych 
związków zawodowych, zwołane z inicja 
tywy Zw. „Praca“. 


Na posiedzenie to przybyli przedsta- 
wiciele Zw, klasowego, Związków Zawo 
dowych, Z. Z. P., Chrześcijańskiego Zw. 
Robotników Miejskich i Frakcji Rew. 
wszystkich tych związków, które grupu- 
ją u siebie robotników sezonowych. 


Na konferencji międzyzwiązkowej po 
stanówiane, iżnwskatek zbliżającej się 
pory wiosennej i okresu rozpoczęcia ro- 
bót sezonowych, należy, po wspólnem 
porozumieniu, opracować formę żądań 


przyszłej umowy zbiorowej. 

Związki zawodowe, grupujące u sie- 
bie robotników sezonowych, nie mając 
zaufania do obecnej większości radziec- 
kiej, wobec ich niemal wrogiego ustosun 
kowania się do potrzeb robotników łódz 
kich, chcą robotnikom sezonowym zape- 
wnić płace takie, które umożliwiłyby 
utrzymanie siebie i rodziny. Wobec ten 
dencji zmniejszenia płac i zarobków naj 
gorzej tposażonym grupom pracówni- 
czym i robotniczym, co cechuje poczyna 
nia obecnej większości radzieckiej, pła- 
ce robotników winny być zabezpieczone 
inie mogą ulegać żadnym wahaniom. 

Ażeby temu zapobiec, postanowiono 


nić specjalną komisję, która zajmie się 
opracowaniem cennika umowy zbioro* 
wej dla sezonowych robotników kanali- 
zacyjnych, drogowych i plantacyjnych. 

Komisja ta w dniu N arrie zgłosi 
się do pana Komisarza Rządowego m. Ło 
dzi, inż, Wojewódzkiego, któremu przed 
stawi projekt cennika płac umowy zbio- 
rowej, dla przedstawienia go na jednem 
z najbliższych posiedzeń Rady Miejskiej 
do zaakceptowania, 

Jednocześnie komisja międzyzwiązko 
wa rozpocznie starania o jaknajrychlej- 
sze rozpoczęcie robót sezonowych w 


Łodzi. 


Nieudany występ międzynarodowego złodzieja 


Łódź, 5 marca. 


wypłacał w kasie sumę 600 złotych, po- 


(gr) Znany międzynarodowy złodziej- | czuł, że jakaś obca ręka gospodaruje w 
gentleman, Leon Zuskin, notowany już |iego bocznej kieszeni, 


kilkanaście razy za swe niesłychanie 


Nim poszkodowany zdołał zorjento- 


pomysłowe występy w kraju i zagrani- wać się, obcy mężczyzna wmieszał się 
cą, dostał się znów w ręce władz Śled-|w tłum i wraz ze zdobyczą, w postaci 
czych. Tym razem jednak złapany zo- |portfelu z 1000 złotych, zmierzał w kie- 
stał na gorącym uczynku i to w bardzo |runku drzwi wyjściowych. 


zwykłych okolicznościach. 


Przed kilku tygodniami dokonano 


Sandberg wszczął alarm. 
W banku przebywał wówczas na 


kradzieży kieszonkowej w banku łódz- służbie wywiadowca wydziału śledcze- 
kim, mieszczącym się przy ul. Piotrkow |£0, który puścił się w pogoń za ucieka- ļi jego gościnne występy w innych kra- 


skiej 29. W chwili. gdy niejaki Sandberg liacym kieszonkewcem. 


m „DOM LUDOWY” „:::.. „BURZA O BRZASK 


Podwójny program z R yte emocją! 


Dziś 
premjera gą 


Dziś i dni nasiępny ci” 


Raft oraz Helen 


„Wielkomiejskie Ulice”. 
CLIVE BROOK, 


ka. Po krótkim poścign ujęto. złodzieja 
na schodach domu przy ul. Piotrkow= 
skiej 29. 
Sąd grodzki skazał podsądnego na 8 
miesięcy więzienia. 
dniu wczorajszym sprawa po- 
wyższa znalazła się na wokandzię wy- 
działu karńo-odwoławczego sądu okrę- 
gowego w Łodzi. Sąd drugiej instancji 
wyrok zatwierdził, gdyż wziął pod u- 
wagę poprzednią karalność oskarżonego 


Powstała pani-!jach. 


66 VW rolach głównych: 
Kay Francis 
i Nils Asther 


Vinson. 


„l Dientelmonów” „W pogoni 2a denion 


Wielki, dramat salonowo = sensacyjny. 


W rolach głównych: MYRNE LOY, 
Maureen O'Sullivan i William Powell. 


Początek w dni powszednie o g. 4-©i.W soboty, niedziele i święta o zodz. 


11-6j. 


3 gwiazdy Herman Thimig, Liana Haid i Hans Moser 
zachwycać będą swym niefrasobliwym humorem w komedji 


MUSZĘ BYĆ MŁODY! 


(Die Fahrt in die Jugend) 


Mówiony i śpiewany po niemiecku. 


p s 
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. u O- er 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 

W WTOREK, dnia 5-go marca 1935 r. 

2,05—12.50: Fantazje i arje r fyt 

12,50—12.55; Chwilka dla Kobiet, 1255 1400; 

Dziennik południowy, 13.00—13;45: Koncert ze- 


społu salonowego St. Bodeńskiego, 13,45—13,50: 
w rynku pracy”, 13.50—13.55: Wiadomości go- 


spodarcze, 13,55—14.00: Przegląd ietdo 
14,00—14,45: Muzyka ludowa (płyty) 1445 
15,45: Przerwa, 


15.45—16.30: Reportaż muzyczny (tr, ze Lwowa) 
16,30—16.43: Listy od dzieci — omówi red, B, 
zi Stefański, 
,45—17,00: Pieśni w wyk, A. Wroński 
17,00—17.15: „Skrzynka P.K.O/" RE 
17,15—17,50: Koncert orkiestry dętej 58 p. p. 
Transm, z Poznania), 
17.50— 18,00: Pogadanka „O włóczęgostwie, i że- 
bractwie dzieci”, wygł, Wanda Woytowicz- 
, ak, 
800—18.15: Muzyka salonowa w wyk. orkie- 
stry Marka Webera (płyty). REER 
18.15—18.30: Fragment teatralny, 
18.30—18,45: Koncert reklamowy. 
18.45—19.07: Piosenki w wykonaniu 


Józef 
Schmidta (płyty). bs 


19:07—19.15, Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.15—19,25, Muzyka — płyty. 

19.25—10,30. Wiadomości sportowe lokalne. 

PAOA Wiadomości sportowe ogólnopol- 
skie, 

Rai W Krótki recital skrzypcowy Jana 
illa, 

19.50—20.00: Feljeton aktualny. 

20,00—20.45; „Orkiestra się spóźniła" — wesoła 
audycja muzyczna. (Tr. ze Lwowa). 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21,00: „Jak pracujemy w Polsce”, 

21.00—22,00: „Klocki” — karnawał chłopski T. 
Sytietyńskiego. Wykonawcy: orkiestra P.R. 
pod dyr. kompozytora, Marja Żabczyńska, 


RASĘ Szlemińska, Andrzej Bogucki i St 
elski, 
22,00—22.30: Muzyka taneczna, 
22.30—22,45: Biuro Stud 
chaczami P, R, 
2245—23.00: D, c. muzyki tanecznej. 
23.00—23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej. 


Dziś TERMENI pacz 


m 0 


Coraz 


TXSRESS si 


pełniej w ambulatorjach! 


z | å- Y 


Nr 64 


W ambulatorjum przy ul. Suwalskiej, chorzy w ocze- 
kiwaniu swej kolejki wygnietli szyby 

Będzie jeszcze gorzej, jeśli endecy zrealizują swe zamierzenia 

odnośnie zmniejszenia subsydjów dia towarzystw dobroczynnych 


Łódź, 5 marca. 
(v) Wobec wzrostu bezrobocia i utra 
ty prawa do korzystania ze świadczeń 
chorobowych Ubezpieczalni oraz zmniej 
szenią czasokresu korzystania ze świad- 
czeń, dało się w Łodzi zauważyć zjawi- 
sko znacznego wzrostu pacjentów, ko- 
rzystających z porad ambulatorjów miej- 
skich, które obecnie nie są w stanie po- 
radzić sobie z nawałem chorych. 
Ambulątorja miejskie w najuboższych 
dzielnicach naszego miasta, przy ul. Ryb 
nej na Bałutach i przy ul. Suwalskiej na 
Chojnach, są w stałem oblężeniu. 
W ambulatorjum przy ul. Suwalskiej 
stłoczeni chorzy, w oczekiwaniu swej ko 
leiki w przepełnionym lokalu, wyśnietli, 


Poznań, 5 marca. 
Na linji Czmoń — Środa wvdarzyła 
się groźna katastrofa autobusowa. 


| Autobus własności p. Szczepańskie- 
1 y {go z Poznania, prowadzony przez Sz0- 
jów rozmawia ze słu-|ferą Feliksa Mazurkiewicza z Wrześni, 


po minięciu Czmonia, najechał na drze- 


duża, że drzewo objętości około 90 cm. 


kach 10 i 20 zł. 


ROBERT PAUL SIMON 
BEES: 


s 


"W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU e 


— Już ponosi karę! Zaraz zobaczyjod Luizy i skoczyłem, 


go pan. 

— Kto to jest? Jakim cudem wykry 
to to wszystko? 

— Co do 
ono moją tajemnicą, panie Simon. Mor 

ercę Sam pan rozpozna niebawefn. 

Zawiązaia mi oczy i poprowadziła 
przez różne korytarze i schodv tak po 
kręcone, że zupełnie nie mogłem się 
zorientować, którędy dążę, aczkolwiek 
umiałem zwykle bez trudu odtworzyć 
w pamięci drogę, którą wiedziono mnie 
z żasłoniętemi oczami. 

Zgrzytnęły jakieś drzwi. a nozdrzy 
moich dobiegła straszna woń. 

Gdy Luiza zdjęła mi opaske, 
krzyknąłem ze zgrozy: 

Na garści zgniłej słomy leżał zupeł- 
nie już zniekształcony rozkładem trup 
Berty Alvensberg, a przy nim. związa= 
ny, z szeroko rozwartemi i nieprzytom 
nemi z przerażenia oczami... 

Nie, to było zbyt okropne. 
na moje stalowe nerwy... 


Il. ZUCHWAŁA KRADZIEŻ DOKU- 
MENTÓW DYPLOMATYCZNYCH. 
Oparłem się ciężko o odrzwia piw- 
nicy i nie zdając sobie sprawy, co czy- 
nie, sięgnąłem do tylnej kieszeni, gdzie 
miałem rewolwer. 
— Pański mauser — rzekła zimno 


w y= 


nawet 


Luiza, pochwyciwszy ten ruch — znaj- 


duje się w bezpiecznem miejscu; tu pa- 
nu niepotrzebny i dlatego poleciłam go 


odesłać. = 
— Pa.. nie Simon.. niech mnie... 


chcąc ją obez- 
władnić. = 

Ale ta piękna djablica przewidziała 
widać mój zamiar, w tej samej bowiem 


śledztwa — pozóstanielchwili pochwyciło mnie kilka par żelaz- 


nych rąk i powaliwszy na ziemię, zwią- 
zało w mgnieniu oka jak barana i zakne 
blowało mi usta. Potem trzech ludzi 
uniosło mnie do góry, owinąwszy gło- 
wę jakąś szmatą i poczęło dźwigać po 
schodach. 

Usłyszałem tylko rozpaczliwy jęk 
szefa i syczący szept Liizy: 

— Proszę pamiętać, panie Simon, że 
jesteśmy już ostatecznie skwitowani. — 
Radzę nigdy więcej nie wchodzić mi w 
drogę. gdyż czeka pana coś znacznie 
przykrzejszego, niż jego szefa! 

Zgrzytnąłem wściekle zębami i nic 
nie odpowiedziałem. Postanowiłem u- 
wolnić. szefa z rąk tej strasznej kobiety, 
choćby mi przyszło nałożyć to głową. 
Nawet przez moment nie uwierzyłem, 
by mógł on być sprawcą ohydnego mor- 
du. Skłonny byłem raczej przypuszczać, 
że Luiza omyliła się, chociaż prawdo- 
podobieństwo tego musiałem uważać, 
znając ją, za znikome. 

Moi stróże wrzucili mnie tymczasem 
do wnętrza samochodu, który natych- 
miast rozwinął olbrzymią szybkość. 

Pogrążyłem się w odrętwieniu, nie- 
czułem na bolesne wstrząśnienia, które 
co chwila podrzucały mną jak workiem 
starych butów. Myśl natomiast praco- 
wała gorączkowo, nie mogąc jednak 
znaleźć odpowiedzi na dręczące -pyta- 


ia. 
— Gdzie mnie wiozą? Czy odnajdę 


(w złocie) 
w cukierniach ; 


krzyknąłem mocnym 


pan... ra...tu..je.. — usłyszałem urywa-|więzienie szefa? Czy zdążę go ocalić? 


ny głos szefa, gdyż on to leżał skrępo-| Jaka tajemnica kryje się dokoła tajem- 
wany przy ohydnych zwłokach Berty...|nicy Berty? r i 

— Nje omieszkam, szefie! — wy- Niepewność i podniecenie stały się 
iż oszaleję, Na szczęście 


już bowiem plan działania. Zmierzy- |wało mi się, 


przed kilku dniami, szyby w oknach. 

Ambulatorja te były obliczone na 
przyjmowanie dziennie 120 chorych i w 
tym okresie mogły zadaniu swemu cał- 
kowicie podołać, obecnie lekarze zatrud 
nieni w ambulatorjach miejskich, nie dą- 
żą już przyjąć wszystkich zgłaszających 
się chorych, których liczba przekracza 
300 osób dziennie, 

To samo zjawisko daje się zaobser- 
wować w miejskich poradniach przeciw 
gruźliczych. 

Przepełnienie daje się również zau- 
ważyć w miejskiem ambulatorjum denty 
stycznem, w którem dotychczas przyjmo 
wano około 50 osób dziennie, Od czasu 

zlikwidowania lecznicy dentystycznej 


AUTOBUS ROZTRZASKAŁ SIĘ 0 DRZEWO 


20 pasażerów odniosło lekkie okaleczenia 


złamało się, a dolna jego cześć została 
wyrwana z korzeniami. 

Pasażerowie, w liczbie około 20-tu. 
wyszli z lekkiemi ranami. względnie 
kontuzjami. Najpoważniejsze okalecze- 
nia odniósł szofer Mazurkiewicz, 


dem wypadku był dełekt kierownicy. 


1 C í Przyczyny katastrofy narazie nie n-| y 
meteorologiczne dla | WO i rozbił się. Siła uderzenia była tak| stalono, przypuszczalnie jednak powo- 


przez Ubezpieczalnię łódzką, ilość pa- 
cjentów w miejskiem ambulatorjum den 
tystycznem wzrosła do 150 osób dzien- 
nie. — Cały ciężar świadczeń lekarskich 
który odpadł z Ubezpieczalni wskutek 
wyczerpania okresu zasiłkowego, względ 
nie wzrostu bezrobocia, przerzucił się 
obecnie na miejskie lecznictwo ambula- 
toryjne, które w danych warunkach z 
trudem tylko wywiązuje się ze swego 
zadania. 

Stan ten ulegnie dalszemu pogorsze* 
niu w wypadku, gdyby zamierzenia więk 
szości radzieckiej, odnośnie zmniejszenia 
subsydjów dla poszczególnych towa- 
rzystw dobroczynnych, utrzymujących 
często własne ambulatorja lekarskie, zo 
stały zrealizowane. : 

Wówczas bowiem i ta część chorych, 
która dotychczas korzystała ze świad- 
czeń instytucyj społecznych, obciążyła- 
by poważnie miasto i przyczyniłaby się 
do zwiększenia ilości pacjentów w ambu 
latorjach miejskich, które należałoby 
rozszerzyć, względnie otworzyć nowe. 
00009 


Fłagżunway apies 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. aremzy 
(Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska Nr. 46), 
. Epsztajna (Piotrkowska 225), Z, Gorczyc- 
kiago aaas 59), G, Antoniewicza (Pabja- 
50), k 


nicka 


hai i i KATZ: 
ji mot prześladowcy wyrzucili mrie do ro- 
| wu, nawnół napełnionego wodą deszczo- 


wa a następnie Odjechali, bie troszcząc] 


się więcej o moją osobę, co było mi bar- 
Ga na rękę. 

Niezwłocznie  zerwałem z głowy 
„szmatę i rozejrzałem się dokoła. Znaj- 
uowałem się w szczerem polu, jednakże 
lz kształtu domków, czerniejących na 
i pobliskiem przedmieściu, «rozpoznałem, 
iże to Montmartre. Pozostało mi zatem 
jnwolnić się od knebla, a to nie było Ta- 
twe, podążyć do swego mieszkania i za- 
alarmowawszy  Suretę, zorganizować 
pomoc dla szefa. 

Ponieważ dłonie miałem wolne, skrę 
powano mi bowiem ręce tylko w kost- 
kach, po niejakim wysiłku zerwałem 
sznurek, przytrzymujący knebel i wy- 
plułem go ze. wstrętem. 

— A teraz nogi... — zamruczałem i 
wyczołgawszy się z rowu na brzeg szo- 
sy, począłem szukać kawałka szkła, 
skorupy, lub ostrego kamienia, by przy 
jego pomocy przeciąć postronki na no- 
gach. 

Na nieszczęście nic odpowiedniego 
zie znalazłem, to też zły i zrezygnowa- 
ny usiadłem, rozważając swe położenie. 
Co tu robić? Każda minuta jest drogą, 
jeśli mam ocalić szefa, a tu, jak na złość 
pustka zupełna. Żeby choć jaki rowe- 
rzysta przejeżdżał. Zawołałbym go 1... 
Ale komuż na taką psią pogodę chciało- 
by się tu włóczyć! 

Pieniąc się z bezsilnej wściekłości, 
obejrzałem się za siebie i wydałem o- 
krzyk radości. O kilka kroków ode 
mnie czernił się na miedzy granitowy 
kamień graniczny, rozdzielający zapew- 
ne posiadłości dwuch wieśniaków. 

Nie namyślając się długo, stoczyłem 
się spowrotem do rowu, poczem, parsk= 
nąwszy ze wstrętem, mętna bowiem wo- 
da zalała mi oczy, usta i nos, wygramo- 
litem się na drugi brzeg i wkrótce klę- 
czałem już przed kamieniem. 

Przetrzeć of sznury na rękach i roz- 
piątać więzy na nogach było już tylko 
dziełem jednej chwili. Szybko roztarł- 
szy zdrętwiałe członki, przeskoczyłem 
rów i kłusem pobiegłem w stronę Mont- 
martre. s 

Gdy pukałem do drzwi swego mie- 
szkania, ledwo chwytałem oddech ze 


głosem, miałem niebawem tak nie do zniesienia, że zda- zmęczenia, a z mojego przemokłego u- 


brania buchały kłęby pary, jak ze zgo- 


łem wzrokiem odległość dzielącą mnielsamochód zatrzymał się nagle, poczem nionego konia. 


nn w a e 


Józef Piątkowski: 


Płac Wolności 4, tei. 215-063, — „Ziemiańska* Piotrkowska 76, tel. 211-11, — Piotrkowska 126, tel. 136-33, — Pabjanice, Zamkowa 7, tel. 114 


„Marceli, ujrzawszy mnie, wykrzy= 
knął ze zgrozą: a 

— Och, proszę pana, jakże pan wy- 
gląda!... i i 

Nie zważając na jego ubolewanie, 
wbiegłem do gabinetu, gdzie odrazu spo- 
strzegłem rewolwer, leżący na biurku. 
Broń tę, wychodząc z domu, 
miałem napewno w kiesze- 
ni, dwukrotnie bowiem 
sprawdzałem to. Przypominam 
sobie słowa Luizy: „Pański mauser 
znajduje się w bezpiecznem miejscu; tu 
panu niepotrzebny i dlatego poleciłam 
go odesłać... „Szatan, nie kobieta"! 
Marceli! — wykrzyknąłem gromo- 
wym śłosem. „ 

Wbiegł wystraszony. 

— Kto tu był?! 

— Nikt... 

— Jakto 
rewolwer, 
Spałeś? 

. — Broń Boże! Czytałem „Matina“ w 
kuchni i... 

— Nic nie słyszałeś? 1 

— Nischaj mi tak Madonna będzie 
litościwa! 

To dziwne, dziwne, bardzo dziw- 
ne. A jednak... 

Z szybkością riorunu, podbiegłem do 
szafy na ubranie, którą zamknąłem na 
klucz przed wyjściem, a która była teraz 
otwarta. 

. Rozchyliłem ubrania i zdrętwiałem. 

Podwójna ściana była wyłamana, a ze 
schowka zniknęła teczka z dokumenta- 
mi dyplomatycznemi, pierwszorzędnej 
wagi, za które odpowiedzialny byłem 
głową, 

— I ty twierdzisz, że nic nie słysza- 
łeś?! — ryknąłem i począłem z wściekło 
ścią potrząsać Marcelim, który zziele- 
niał z przerażenia, | R 

— Panie, panie. — jęczał żałośnie i 
z wyrzutem. 

Opamiętałem się. Nie, Marcelego nie 
mogłem podejrzewać., To jakiś nowy 
kawał tej piekielnicy Luizy. Dlatego wy 
wabiła mnie z domu, któreśognie opusz- 
czałem od tygodnia, odkąd powierzono 
mi teczkę! 

Jak oszalały obieśłem mieszkanie.-- 
Nigdzie ani śladu! Szyby w oknach całe, 
zamki nienaruszone, a jednak dokumen- 
ty zostały skradzione! 

Czułem, że tracę zmysły. 


(Dalszy, ciąg jutro). 


‘nikt?! Ktoś tu Był i położył 
który zabrałem z sobą! — 


. 


Frontem Ku Olimpjedzie 


Pułkownik Glabisz mówi o naszych przygotowaniach 
do Igrzysk berlińskich 


Płk. Glabisz przewodniczący Polskiego Ko- 
mitetu Igrzysk Olimpijskich udzielił wywiadu 
jednemu z pism warszawskich na temat naszych 
przygotowań do Igrzysk w Berlinie, 

Ze względu na szereg bardzo ciekawych 
szczegółów zawartych w wywiadzie przytacza- 
my go w całości. 

— Oddawna zamierzaliśmy poinformawać o- 
gót o stanie naszych przygotowań i wprowadzić 
opinję w bieg olimpijskich projektów, Od gru- 
dnia odkładana jest konierencja prasowa, ponie- 
waż dotąd nie został wyjaśniony stosunek władz 
państwoych do społecznych organizacyj sporto- 
wych, Konierencja, która miała się odbyć w tej 
sprawie w gronie tak nazwanej przez prasę 
„Wielkiej Czwórki” nie mogła dojść dotąd do 
skutku spowodu wyjazdu, a potem choroby gen. 
dr, Roupperta. Od zebrania tego zależy bardzo 
wiele i dlatego o definitywnych ramach naszego 
udziału w Olimpjadzie Berlińskiej będzie można 
mówić dopiero po jego odbyciu, 

Jeśli chodzi o nasze uzbrojenie olimpijskie, 
ło posiadamy w chwili obecnej 45000 zł. go- 
tówki oraz obóz trenerów w rubryce plusów. 
Poza tem udzieliliśmy szeregu. związkom sub- 
wencji na trenerów i obozy olimpijskie, 

Oczywiście, ani zapas gotówki ani ten doro- 
bek wyszkoleniowy nie pozwala nam spocząć na 
laurach. Projektujemy w najbliższym czasie o- 
tworzenie ołensywy finansowej, rozpoczęcie 
zbiórki wśród dużych i maluczkich, wśród tych 
wszystkich, którzy doceniają wagę naszego wy- 
stępu na stadjonie berlińskim i którzy odnoszą 
się do sportu z pewną życzliwością, Zbiórka, 
opodatkowanie imprez sportowych, dochód z 
Dni Olimpijskich oraz subwencje złożą się na 
nasz kapitał wojenny. i TAA 

Zalnteresuje pana zapewne, że sie zamierza- 
my ograniczyć mię przy gromadzeniu futduszów 
do terenu Polski. Przy współpracy Polskiego 
Komitetu Imprez Sportowych w Berlinie sięga- 
my do polonii niemieckiej, dla której przyjazd 
silnej i licznej ekspedycji posiada specjalne zna- 
czenie, 

Postanowiliśmy przytem ze względów presli- 
łowych trwać przy zasadzie ustalonej przed wy- 
jazdem do Los Angeles: wysyłać na Olimpjadę 
lylko takich zawodników, którzy mają objek- 
tywne szanse na zajęcie punktowego miejsca! 

— Czy nie sądzi pan pułkownik, że należa- 
loby jednak skorzystać z tej wielkiej batalji, dla 
zaznajomienia młodych i obiecujących zawodni- 
ków z warunkami walki na olimpijskim stadjo- 
nie? 

— Po rozważeniu wszelkich pro Í contra dò- 
szliśmy do przekonania, że korzyści z tego po- 
stępowania będą zawsze mniejsze od szkód, ja- 
kie wyrządza nam korhpromilująco pokonanie 
białoczerwone koszulki, Nigdy nie zapomnę 
przykrego wrażenia, jakiego doznałem w Am- 
sterdamie na widok naszych zapaśników, kładzio | 
nych bezlitośnie przez wszystkie nacje już w 
pierwszych minutach walki. A dia kontrastu z 
łym obrazem niech pan sobie przypomni po- 
thlebne głosy prasy całego świata, porównujące 
korzystny stosunek zdobytych punktów do ilo- 
ści reprezentantów na ostatniej Olimpjadzie a- 
merykańskiej. -Dlatego też będziemy z całą 
stanowczością realizować zasadę wysyłania do 
“erine tylko doborowego materjała zawodni- 
czego. Jeśli ktoś chce się uczyć, jeśli ktoś chce 
nabywać rutyny i doświadczenia, ma na to sze- 
reg innych wielkich imprez, ma na to: zawody 
miedzynarodowe, mecze międzypaństwowe, do- 
PRIDE TERE ZTRIN e e asea na 
AOOO DTA 


Nowe władze 
tó’ k'ego Klubu Motocyklowego 


Na odbytem walnem zgromadzeniu łódzkie- 
*ą hiwbyr Molocyklowego powołano nowy za- 
*z-d, iak, następuje: prezes — Knapski Bole- 


sław, wiceprezes — Andrzejak Marjan, sekre- 
tarz — Szczygielski Florjan, skarb — Pełka 
Karol, kapiłan — inż, Czajkowski Stefan, I-szy 


zastęnca kapilana — Wrocławski Wacław, II-gi 
znał, kapitana — Daszkowski Adam, gospodarz— 
Łukomski Tomasz. 

Członkowie zarządu: inż. Skusiewicz Ta- 
deusz, Nowicki Józef, adw. Wróblewski Zyg- 
munt i Staroński Mateusz. 

omisja rewizyjna: Donadt Edward, Wy- 

socki Michał i Kolczyński Kazimierz. 

Sąd koleżeński: dr. Dobrowolski Jan, Szcze- 
rański Feliks i mgr. Włodarek Marian, 


roczne mistrzostwa Europy, ale nie — Igrzyska 
Olimpijskie! 

— Jaką sumą projektuje Komitet Olimpijski 
opędzić koszta naszej ekspedycji? 

— Obliczenie jest bardzo łatwe. Dzienny 
koszt utrzymania we wsi olimpijskiej w Berlinie 
wynosi sześć marek niemieckich, przewóz kole- 
jowy kosztuje grosze ze względu na bliskość 
Berlina od granicy polskiej. Proszę teraz dodać 
kilka złotych na wydatki osobiste zawodnika, 
pomnożyć przez ilość dni które muszą spędzić 
w Niemczech i zwielokrotnić przez liczebność 
naszego teamu — a otrzyma pan cyfrę ostatecz- 
ną wydatków, 

— W tem obliczeniu, panie pułkownik, jest 
jedna wielka niewiadoma; ilość zawodników. 
Czy mógłby pan pułkownik określić jak wyobra 
ża sobie w tej chwili naszą reprezentację? 

— Na, rok przed Olimpjadą niewiadoma ta 
zaczyne już wyłaniać się z mgły, Ogólną liczeb- 
ność drużyny określam na 50 — 75 osób, Bę- 
dzie więc to grubo mniej niż w Amsterdamie — 
(około 100 zawodników), ale grubo więcej niż 
w Los Angeles (21 zawodników). 

Spróbujmy zresztą ustalić sobie te rzeczy z 
ołówkiem w ręku, Zgóry zastrzec się oczywi- 
ście muszę, że cyfry te przymierzam do obecne- 
go poziomu poszczególnych sportów. Mogą tu 
zajść jeszcze pewne zmiany nie należy się jed- 
nak liczyć z poważniejszemi niespodziankami, 

Wszystkie sporty dzielę na dwie zasadnicze 
kategorje, Do dziedzin, które napewno obesła- 
ne przez nas będą na igrzyskach zaliczam prze- 
dewszystkiam: 

lekką atletykę, Nie przypuszczam, aby nasz 

team przekroczył tu 6 — 8 osób, wliczając już 
w to niewiasty; 
"* pilka nóżna potrzekóje plęttastu graczy. — 
W razie przejścia da dalszych rind, kontuzyj lub 
przemęczenia będziemy mogli w każdej chwili 
dowieźć graczy z kraju; 

szermierka powinna być reprezentowana za- 
równo w szabli indywidualnej jak Í zespołowej 
(6—8 osób), Wysłania pań nie przewidujemy; 

wioślarstwo da się najtrudniej zamknąć w ra- 
my cylrowe, W chwili obecnej mamy tylko dwie 
zdekłarowane wielkości: dwu skiłlistów Vereya 
(Kraków) i Keppela (Wilzo), Liczę na nich nie 
tylko w tej specjalności, ale również w dwójce, 
która jeśli wioślarze ci się zgrają, powinna sta- 
nowić niebezpieczną dla wszystkich osadę. Poza 
tem jest rzeczą możliwą, że uda się skompleto- 
wać czwórkę, chociaż w chwili obecnej nic wy- 
raźnego sią nie zatysownje. W planie budżeto- 
wym liczymy się z udziałem wioślarstwa do cy- 
try fqg-ciu osób; 

boks — wbrew utartemu przekonaiu — nie 
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będzie chyba reprezentowany w Berlinie przez 
połną ósemkę, Nie widzę np. potrzeby forso- 
wania naszego reprezentanta w wadze półcięż- 
kiej, gdzie w chwili obecnej nie mamy klasowe- 
go pięściarza, Robimy miejsce dla 6 — 8 bok- 
serów; 

w hippice musimy obesłać nietylko konkurs 
skoków, ale również szampjonat konia, w któ- 
rym posiadamy niemniejsze szanse. 8 — 10 
jeźdźców, 

W drugiej kategorji sportów — tej, która al- 
bo zdecydowanie przeznaczona jest na pozosta- 
nie w kraju albo też której szanse rozstrzyśną 
słę dopiero w sezonie bieżącym, znajdujemy 
sporty następujące: pływanie, hokej ziemny, 
koszykówka (po ostatnich wynikach w krajach 
bałtyckich), szczypiorniak, dźwiganie ciężarów, 
kolarstwo (ewentualnie mała reprezentacja szo- 
sowa pod warunkiem wykazania się postępami 
w sezonie bieżącym), żeglarstwo (które musí 
zdać egzamin na wielkich regatach międzynaro- 
dowych), kajaki (poczekajmy tu jeszcze na tego- 
roczne rezultaty) oraz zapaśnictwo, gdzie ewen- 
tualnie możnaby zaryzykować wysłanie jednego 
— dwu czołowych siłaczy, , 

Jeśli chodzi o Olimpjadę zimową, to jesteś- 
my po tegorocznem zimowem tournee zdecydo- 
wani wysłać na turniej olimpijski hokeistów, 
oraz narciarzy do skoków. Kombinację narciar- 
ską obsadzimy tylko wówczas, jeśli udział w 
niej nie obniży możliwości naszych skoczków. 
W łyżwiarstwie fifurowem pod wielkim znakiem 
zapyłania stawiam wysłanie pary (raczej chyba 
— mie), w jeździe wyścigowej Kalbarczyka, o 
ile zrobi dalsze postępy po treningu na Północy. 
Bobslepe nie "wchodzą absołutnie w rachubę. 

Tyle słów byłoby co do składu. Z naciskiem 
jednak podktoślić pragnę, że montując ekspe- 
dycję berlińską nie zaniedbamy akcji posziukiwa 


Kpt. Kuźnicki 
wicemistrzem O.K. Il w szabli 


Wielokrotny mistrz szermierczy c- 
kręgu łódzkiego kpt. Kuźnicki. który 
należy obecnie do OK II (50 pp.) wziął 
udział w mistrzostwach szermierczych 
okr. lubelskiego, zdobywając wicemi- 
strzostwo w szabli. 


Kiedy odbędzie się mecz 
Polska—Jugosław ja 


Warszawa, 5 marca. 

W związku z propozycją Jugosławii 
skierowaną do PZPN-u, co do rozegra 
nia meczu międzypaństwowezo w ma- 
ju, zarząd PZPN-u nie zgodził się na 
ten termin i zaproponował ze swej stro 
ny rozegranie meczu w lipcu lub sierp- 
niu, (li) 


Nowy zarząd P.Z.P.N-u 
już obraduje 


Warszawa, 5 marca. 

W poniedziałek wieczorem odbyło 
się w Warszawie pierwsze konstytu= 
cyjne zebranie zarządu PZPN-u. Za- 
rząd ukonstytuował się w przewidzia-= 
nym na walnem zebraniu składzie, przy 
czem z wiceprezesów dr. Michałowicz 
objął dział organizacyjno = sportowy, 
dr. Jaroszewicz — dział administracyj- 
my, inż. Przeworski — wydział spraw 
dyscyplinarnych i p. Kuniczak — spra- 
wy sędziowskie. 

Zarząd rozpatrywał sprawe karen- 
cii, lecz regulaminu nie ustalono. Poza 
tem omówiono kilka ważniejszych 
spraw, a mianowicie szczegóły prac 
nowozaangażowanego trenera zagra- 
nicznego Otta, który przyjedzie 12 b. 
m. i 15 b. m. rozpocznie w Katowicach 
kurs instruktorów. W pierwszym 0- 
kresie kursu będzie mu towarzyszy? dla 
celów orientacyjnych trener PZPN p. 


nia olimpijczyka, przygotowiśjąc się już na To-| Spojdą, zaś sprawami przygotowawcze 


kio? Do tego samego działu pracy z głębszą 
perspektywą należy urządzenie nowego trzymie- 
sięcznego kursu trenerów, który przeprowadzi- 
my w sezonie bieżącym w C. I. W. F.-ie. 

— Znamy już panie pułkowniku, skład za- 
wadników, nie słyszeliśmy jednak nic o kie- 
rownictwie! Czy stanie pan osobiście na czele 
naszej drużyny? 

— Zależeć to będzie od szeregu czynników, 
a przedewszystkiem od tego, czy zostanie prze- 
dłużony przez walne zgromadzenie mój mandat 
w Komitecie Olimpijskim, oraz od tego jak się 
ułoży współpraca z P, U. W. F,-em. 

Jak pan widzi wróciliśmy do początkowego 
vinkin naszej rozmowy: w rękach PUWF-u 
zbiegają się teraz wszystkie nici, 


Znów skandal w Warszawie! 


Trener Smith zrażony „gościnnością* W.O.Z.B. i niebywałem 
ziekceważeniem jego osoby chciał wrócić do Poznani? 


WARSZAWA, 5 marca, 

Ogromne wrażenie wywołał w War- 
szawie fakt, że mający się rozpocząć 
pod kierownictwem Billy Smitha tre- 
ning pięściarzy nie doszedł w ponie- 
działek do skutku, gdyż okazało sie, że 
Warszawski Okręgowy Zwiazek Bok- 
se:sk] nietylko że nie raczył zawiadoe 
mić zawodników, lecz nie wystarał się 
również o salę j pomimo pobytu p. 
Smitha w stolicy już od czterech dni 


ko i sprawnie, 


| 


jego osobą, ani nie przybył na jego przy i szawie. 


Mężczyzna musi znać boks! 


Jeśli jeszcze nie umiesz boksować się, naucz się szyb- 
Pomoże ci w tem 


„Samouczek boksu” 


za 30 groszy, z licznemi ilustracjami w tekście. 
mouczek wydała „Bibljoteczka Sportowa Expressu" 


Do nabycia u wszystkich sprzedawców gazet w Polsce. 


witanie. 

W poniedziałek trener Smith przy- 
był do sali Legi), chcąc rozpocząć tre- 
ning, jednak po trzech godzinach Ocze- 
kiwania przyszło tylko dwuch zawod- 
ników Gwiazdy, którzy wyjaśnili, że 
o treningach p. Smitha dowiedzieli się 
z informacyj prasowych. 

„ Gdyby nie wyjątkowo życzliwe u- 
stosunkowanie się kierownictwa Legii, 
byłby p. Smith wrócił spowrotem do 


nikt się ze Związku nie zainteresował | Poznania, rezygnując z pobytu w War- 


(ii) 


Sa- 


mi zajmie się inż. Kuchar. W związku 
ze sprawą płk. Rudolfa postanowiono 
wysłać do niego list o dalsze wvjaśnie- 
nia. 


Nowe nazwiska 
na meczu bokserskim Siła—LFS 


W związku z meczem bokserskim 
drużynowym ŁKS — Siła, który odbe- 
dzie się w najbliższy piątek o godzinie 
207e) w sali Geyera przy ul. Piotrkow- 
skiej 295, dowiadujemy się, że Ł, K. S. 
wystąpi przeciwko Sile w następującym 
składzie: (od wagi muszej do półcięż- 
kiej) Celmer, Madej, Pełzowski. Sielski; 
Orłowski, Kosiński j Sadziński. Będzie 
to pierwszy występ pięściarzy ŁKSu 
w bieżącym sezonie. W ramach impre- 
zy odbędą się również walki eliminacyj 
ne, przed ustaleniem reprezentacji to- 
dzi na mecz z Warszawą, a mianowicie: 
Giuba: (IKP)—Gotfryd (M). Frank (S.) — 
Wdowiński (M.), Kilański (KE)—Ostro= 
Gad: (G.) i Kraszewski (KE) — Blibaum 


Chmielewski i Taborek 


udali się na trening do Warszawy 


A Łódź, 5 marca 

W dniu dzisiejszym wyjeżdżają zgo- 
dnie z zapowiedzią na dwutygodniowy 
trening do Warszawy dwaj cze:łowi 
pięściarze łódzkiego IKP Chmielewski i 
Taborek. Łodzianie trenować będą w 
stolicy pod kierownictwem trenera P. Z. 
B, p. Smitha, 

Taboręk i Chmielewski pozostaną w 
stolicy do czasu wyjazdu na turniej mię 
dzynarodowy poznańskiego Sokoła, któ 
ry odbędzie się w dniach 16 i 17 bm. 


È Monte Carlo, 4 marca. 
Dziś, we wtorek, rozpoczął się w Men 
tonie wielki turniej teni 
sowy o mistrzostwo Riviery. Udział w 
zawodach wezmą również nasi tenisiści, 
bawiący obecnie w Monte Carlo. Loso- 
wanie dało ową 2 tą wyniki: Wittman 
trafia na Caskę, Hebda spotka się z Brug 
nonem, Tłoczyński wylosował Lesuera, a 
Tarłowski, węgra, Gabrowitza, 
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- Najweselszy kącik 


Pani wchodzi do kuchni i zwraca się do 
służącej: 
— Dlaczego Marysia mówiła, że mięso ko- 
sztuje dwa złote, kiedy to nieprawda.. 
— Jakto nieprawda?,,, 
= Bo rzeźnik mi mówił, że Marysia star- 
$owała na złoty osiemdziesiąt, 
— No, to co?,, Czy ja się z tym chamem 
targowałam dla pani, czy dla siebie?l 
** 
Kac i Kotek w cukiernij 
— Żle, panie Kotek,,, 
Bardzo źle, panie Kac. 
— Tak źle, jak teraz, nigdy jeszcze nie 
było... 
— No, chyba.. Czy pan wie, że połowa lud- 
ności żyje z tego, że nie ma z czego żyć? 
** 
Ag 


W jednem z pism amerykańskich widnieje 
wielka reprodukcja słynnego obrazu „Monna 
Lisa", a pod nią następujący napis: 

— Dlaczego Monna Lisa uśmiecha się?,,., 
Dlatego, że dzięki przeczyszczającym pastylkom 
Hopkinsona pozbyła się zupełnie przykrego i 
uciążliwego zaparcia. Jeżeli chcecie tak samo 
się uśmiechać, używajcie tylko przeczyszczają- 
cych pastylek Hopkinsona] 

** 

Pani Lala ma kochanka i narzeczonego, 
Pragnąc unormować swe buduarowe życie, za- 
mierza pozbyć się obydwóch, W tym celu zwra- 
ca się do znajomego sędziego z sądu pracy, 
prosząc go o łachową poradę, jak to uczynić, 

Pan sędzia namyślił się i odrzekł pięknej 
pani: 

Narzeczonemu przysługuje trzymiesięczne 
wymówienie, kochankowi zaś wystarczy dwu- 
tygodniowe, 

— Dlaczego? 

— To proste., Bo narzeczony jest pracow- 
nikiem umysłowym, a kochanek — fizycznym... 

kk 


Do zakładu ubezpieczeń przychodzi pewien 
robotnik z dzieckiem i żąda wypłaty odszkodo- 
wania, : 

— Z jakiego tytułu? — pyta urzędnik, 

Petent pokazuje dziecko i wyjaśnia; 

— Wypadek przy pracy., 

+% 

O dwunastej w nocy wracałem z pracy do 
domu, We wnęce jednej z bram ujrzałem przy- 
tuloną parkę, Do uszu moich doleciał następu- 
iący strzępek rozmowy: 

— Jeżeli pani pozwoli, to przyjdę, 

— A oma odpowiedziała: 

— Jeżeli pan przyjdzie, to... pozwolę, 


nn 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Bezpośrednio po objęciu 


06 ŁTĘBRESY 
Objęcie Saary przez Niemcy 


5.111 


i Saary przez rząd niemiecki, do Saarbruecken wkr0= 
czyły pierwsze oddziały szturmówek hitlerowskich 


S.A. £ 
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pomocy którego chciał. się dostać do stratosfery. 


y 


Uczciwy znælozca 


Gdy niedawno przejeżdżałem przez |mienie, skoro mogą tak spokojnie spać 
plac de l'Etoile w Paryżu ujrzałem przy- |w czasie godzin urzędowych. 


„jaciela mego Provinsa, gdy przechodząc 
przez jezdnię rzucił się pod tramwaj. 

Na szczęście maszynista zdążył w po 
rę zatrzymać wagon. Na miejscu wypad- 
ku zebrał się tłam ludzi, a nizdoszła ofia 
ra sprawdzała skrupulatnie, czy nic jej 
się nie stało. 

Prawdopodobnie wypadek nie po- 
ciągnął za sobą żadnych konsekwencyj, 
albowiem gdy policjant z poważną miną 
począł zbliżać się do zbiegowiska, Pro- 
vins podniósł się szybko i uciekł. 

_ Kazałem szołerowi podążyć za nim i 
po kilku chwilach udało się nam go do- 
gonić. j i 

— Na litość boską, jak ty wyglądaszi 
Byłem świadkiem tego wypadku! To by 
ło okropne! LT. 

— Chciałem popełnić samobójstwo. 

— Biedny człowieku, pewno twoja 
żona... | | 

— Amelja? Nie, ona z tym niema nic 
spólnego. Posłuchaj. Znalezłem porttel, 
zawierający tysiąc dolarów i kilkaset 
franków... 

— Iz tego powodu chcesz odebrać 
sobie życie... 

— Portfel ten znalazłem na bulwa- 
rach Hausmanna i kierując się uczciwe- 
mi zasadami zaniosłem go do najbliższe 
go komisarjatu policji. Policjant wpro- 
wadził mnie do gabinetu komisarza, któ 
ry oparł głowę na biurku i spał. Chrzą- 
kałem, szurgałem nogami, pukałem kil- 
ka razy w ścianę, ale nic nie pomogło. 
Spał jak zabity. 

Policjanci mają chyba najczystsze su- 


Wreszcie cierpliwość wyczerpała się 
i krzyknęłem: ; 
— Panie komisarzul 


Komisarz powoli otworzył oczy i 
zwrócił się do mnie z wyrzutem: 

— Do licha, czemu nie pozwala mi 
pan spać... Chciałem powiedzieć praco- 
wać? Zastanawiałem się właśnie nad 
rozwiązaniem zagadki morderstwa na 
bulwarach Haussmanna. > 

— Właśnie chciałem panu coś powie 
dzieć na temat bulwarów  Hausmanna. 
Znalezłem portfel. 

— Znalazł pan? 

— Tak jest na ulicy. 
sobie, nagle patrzę, leży... 

— Tak ni z tego ni zowego, 
portfel na ulicy? 

+ — Tak, na chodniku na bulworach 
Hausmanna. 

— Tu jest coś nie w porządku, to 
trzeba wyjaśnić, Gdzie jest ten portfel? 
Czy pan sprawdził, co tam jest? 

— Oczywiście! Tysiąc dolarów! 

— Przepraszam pana, coś podobne- 
go zdarza mi się poraz pierwszy w ży- 
ciu.. Znalazł pan portfel, zawierający ty 
siąc dolarów i jeszcze pan ma śmiałość 
zaglądać do środka. Przecież tam mogły 
być jakieś listy miłosne. Wspomniał pan, 
że portfel zawierał tysiąc dolarów. A o 
735 frankach nie powiedział pan ani 
słowa. Tę sumę pewno pan chciał zacho 
wać dla siebie... 

— Pan mi nie pozwala dojść do sło- 
wa, panie komisarzu. 

— Proszę się uspokoić, 


Szedłem tak 
leżał 


jeszcze mi 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. 


skonstruował specjalny samolot, przy 

i Pierwszy lot nie udał się, 

mimo to Post wierzy, że uda mu się dostać do stratosfery. Oto samolot Po- 
sta, w Mtórym chce on dokonać tego niezwykłego czynu. 
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NIEZWYKŁA KATASTROFA W LON- 
DYNIE. 


W dzielnicy Holloway w Londynie w 
czasie wichury zawaliła się jedna ścia- 
na domu mieszkalnego. Mimo, iż w 
mieszkaniach znajdowało sie wiele 0- 
sób, nikt, cudownym zbiegiem okolicz- 
ności nie doznał szwanku. Oto widok 
domu po katastrofie. 
ESTATE EC Z OPPA CAT 7 POZEW 
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POKAZ FILMU TRÓJWYMIARO- 
WEGO. «~ 


AB 


Na ostatnlem posiedzeniu Francuskici 
Akademji Nauk znakomity uczony | wy 
nalazca Ludwik Lumiere przedstawił 
zasady swego wynalazku, dotyczącego 
filmu trójwymiarowego oraz reprezen- 
tował film zrealizowany według swej 
metody, Na zdjęciu — Ludwik Lumiere 
udziela wyjaśnień dotyczących nowe 
go wynalazku. 


pan będzie dyktować, co mi wolno, a 
czego mi nie wolno, Człowiek, który w 
tak tajemniczy sposób zostaje sprowa- 
dzony do komisarjatu... 

— Przecież sam przyszedłem 
uczciwy znalazca,.. 

— Jak się pan nazywa? 

— Franciszek Provins, 


—Pan może dowieść, że się pan tak 
nazywa a nie inaczej? — 

— Proszę, tu są dokumenty... 

— Tak, papiery są w porządku, wi- 
dać, że się pan dobrze przygotował do 
tego przesłuchania. Ale jedna rzecz wy- 
daje mi się dziwna. Co pan robił na bul- 
warach Hausmanna. Przecież nikt tam 
bez powodu nie chodzi po bulwarach 
Hausmannal 

— To jest nieważne. Znalazłem port- 
fel i przyniosłem go do komisarjatu. O 
wynagrodzenie już mniejsza,... Do widze 
nia, 

_ Powinieneś byłby wtedy zobaczyć 
komisarza. Zapienił się z wielkiej złości 


i ryknął. 

— Żostać Zamknąć drzwi! Albo od- 
powie mi pan na pytania, albo wpakuję 
pana natychmiast do kryminału. 
`  — À więc, byłem, byłem u mojej ko- 
chanki!... 

— Czy pan jest żonaty? 

— Niestety, 

— I ma pan kochankę? 

— Tak. 

— Pan ma ładne 
Czy był pan karany? 

— Nie! 

Komisarz nacisnął guzik i do gabine 
tu wszedł policjant, 

Musiałem podać swój wiek, zawód, 
wykształcenie nazwisko panieńskie żo- 


jako 


zasady w życiu, 


ny, miejsce urodzenia, datę szczepienia 


ospy i jeszcze wiele danych. Policjant 
zabrał kartkę i wyszedł. Po kilku minu- 
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tach wrócił i wręczył kartkę komisarzo- 
wi. 

— Pan podał że nie był karany?, 

— Tak jest! . 

— A jednak przed dwoma laty został 
pan skazany na zapłacenie kary 10 fran 
ków za zanieczyszczenie ulicy... 
= Wyrzuciłem zużyty bilet tramwa- 
jawy... kła 
— Wszystko jedno, 
ukrył tę karę? 

— Nie wiedziałem. Nie miałem za- 
miaru ukrywać... tylko... 

— Przestań się pan jąkać. Pan nie 
wie, co się z panem dzieje. Tak, proszę 
pana, pan się sam wpakował. Najpierw 
dawał pan niejasne zeznania, — potem 
przemilczał pan o części znalezionej su 
my, potem zdradził się pan ze swym za- 
gadkowym trybem życia i. wreszcie u- 
krył pan swą karę, 

— Panie komisarzu, siedzę tu od 

od dwuch godzin, muszę się z kimś spot 
kać, wreszcie to przesłuchanie zaczyna 
mnie już nudzić. 
A Co pan się nudzi? Pan ma rand- 
kę! Pańska żona wie o tem? Osmielam 
się zawiadomić pana iż został pan are- 
sztowany. € 

— ÅresztðWwany? 

— Tak jest. Przy tej okazji niechaj 
się dowie o pańskim trybie życia... O4- 
wiadczam panu prosto w oczy: Pan ten 
portfel ukradł, może nawet wraz z inne 
mi rzeczami. Pan dokonał napadu na bul 
warach I]ausmanna, Czy pan niema wy 
rzut sumienia z powodu zamordowania 
jubilera Laubeta? Pan zbladł?.. Pan 
przyznaje się?... 

Gdyby nie wszedł w tej chwili mój 
przyjaciel z klubu, nadkomisarz Gem- 
bert zostłałbym chyba natychmiast stra- 
cony... Teraz jeśli coś znajdę! , 

I uczynił wymowny ruch ręką, przy- 
kładając palec do szyi... 


dlaczego pan 


— m 


